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Dzwony i karabiny. 


Głośno odbyło się otwarcie konfe- 
rencji rozbrojeniowej. Głośno w naj- 
ściślejszem tego słowa znaczeniu. Bo 
oto w Ameryce dlą upamiętnienia te- 
go wielkiego zdarzenia puszczono w 
ruch wszystkie dzwony kościelne. 
Równocześnie zaś na przeciwległym 
krańcu świata, nad  Szanghajem, w 
sposób wprawdzie mniej dźwięczny ale 
jeszcze dobitniejszy, grały karabiny 
maszynowe. I przyznać niestety trze- 
ba, że szeroka publiczność, zasłuchana 
w złowrogi poszum wojny, idący z da- 
lekich równin azjatyckich, przesłysza- 
ła owo radosne bicie dzwonów amery- 
kańskich. 

Mimoto jest faktem, że od czasów 
Wersalu nie było takiej powszechnej 
wędrówki narodów, jak ta, która o- 
becnie odbyła się do Genewy. Sześć- 
dziesiąc delegacyj, to nie bagatela. Dwa 
tysiące osób, uczestników i widzów, 
rozlokowało się w co lepszych hote- 
lach Genewy, napełniając tak potrzeb- 
nem dzisiaj złotem kieszenie  poczci- 
wych Genewczyków, przypatrujących 
się z za płotu swego zacisznego party- 
kularza miotaniom tego międzynaro- 
dowego świata. i 

Zaś punktualnie o godzinie trzeciej 
popołudniu, 2 lutego pan Henderson 
rozpoczął swe inauguracyjne przemó- 
wienie. O godzinie trzeciej dlatego, bo 
szło mu o to, by jego mowa była trans- 
mitowana przez radjo nietylko na 
Europę, ale i na Amerykę, zaczem trze- 
ba było uzgodnić porę otwarcia kon- 
ferencji z czasem amerykańskim. W 
ten sposób obie półkule dowiedziały 
się równocześnie o tem, że przewo- 
dniczący konferencji genewskiej otwie- 
ra ją z przekonaniem, że ,poprowa- 
dzi ona narody do ziemi obiecanej”. 

Obecna konferencja ma być reali- 
zacją tych wysiłków i myśli, które 
nurtują w świecie już od lat niemal 
czternastu. Gdy po czteroletnich zma- 
ganiach wojny światowej, dwadzieścia 
miljonów ludzi powróciło z okopów 
a szereg traktatów  muędzypaństwo- 
wych ustalił nowy porządek na mapie 
Europy, wśród pacyfistów wyłoniła się 
myśl, aby w drodze międzynarodowego 
porozumienia uniemożliwić na przy- 
szłość wszelkiego rodzaju zatargi 
zbrojne, aby ograniczyć i zmniejszyć 


do minimum same narzędzia walki, 
aby zakończyć nieustanną licytację 
zbrojeń. 


Już pierwsze Zgromadzenie Ligi 
Narodów w r. 1920 rozpoczęło prace 
wstępne nad rozwiązaniem problemu 
rozbrojeniowego. Rok 1925 przynosi 
decyzję w sprawie ustanowienia przy- 
gotowawczej Komisji rozbrojeniowej 
a temsamem rozpoczęcia prac techni- 
czno-wojskowych. W roku 1927 Zgro- 
madzenie Ligi ustanowiło jeszcze jeden 
organ prac przygotowawczych dla 
Konferencji rozbrojeniowej a miano- 
wicie Komitet do zbadania kwestji 
bezpieczeństwa i rozjemstwa. Dzięki 
tym i licznym innym wysiłkom i 
ogromnym pracom przygotowawczym 
zarysowały się wyraźnie ramy i treść 
projektu, który ma być przedmiotem 
obrad rozpoczętej w dniu 2 lutego 
konferencii. i 6; 

Już dzisiaj można przewidywać, ZE 
na konferencji tej zetrą się ze sobą 
dwie tezy. Francuska, która streszcza 
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się w słowach: najpierw bezpie- 
czeństwo a potem rozbroje- 
nie i niemiecka, która tej 
kolejności nie uznaje. Gdyby 
państwa, które wezmą udział w konfe- 
rencji, nie miały żadnych myśli ubo- 
cznych ani nie zamierzały szachować 
żadnego państwa, wówczas bez waha* 
nia oświadczyłyby się za tezą francuską. 
Udowodniłyby przez to, że idzie 1m 
istotnie tylko o ograniczenie zbrojeń. 
Czy jednak tak będzie? Uboczne my- 
śli i tajne zamysły plączą się zbyt 
mnogo, by nie musiały napawać oba: 
wą co do swych istotnych a z samą 
ideą rozbrojenia tak sprzecznych za- 
miarów. 

Nie można też zapominać o rzeczy 
jednej, o której mówi się bardzo 
niechętnie a która przecież mimowoli 
na myśl się nasuwa: genewska polity- 
ka, ligowa i pozaligowa, wywodziła się 
zbyt często w prostej linji z psychozz 


obawy przed Niemcami. A to dziś, w 
chwili rozpoczęcia się prac konferencji 
groźniej dla jej rezultatów, aniżeli od- 
ległe bądźcobądź echo starcia dwóch 
azjatyckich potęg brzmią komentarze 
prasy niemieckiej, która odzwierciedla 
wiernie uczucia i pragnienia znacznej 
większości niemieckiego społeczeństwa. 
„Precz z Wersalem, precz z polityką 
wykonywania traktatów“. „Raczej 
śmierć, aniżeli znosić więzy niewoli“. 

Jeżeli państwa nie zdobędą się na 
wywarcie na Niemcy nacisku wpraw- 
dzie moralnego, ale zarazem i stanow- 
czego, by wyrzekły się swych imperia- 
listycznych i rewizjonistycznych my- 
śli nie można się łudzić ani na chwilę, 
żeby konferencja ograniczenia zbrojeń 
mogła się zakończyć wynikiem pozv- 
tywnym. Obawiać się natomiast mo- 
żna wyników wręcz przeciwnych, dla 
świata katastrofalnych. Jakże bowiem 
można mówić o rozbrojeniu, kiedy je- 
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dno z państw, które tą ideą najbardziej 
się afiszuje, równocześnie wpaja w swą 
młodzież przekonanie o niższości in- 
nych ras i uczucia nienawiści, kiedy 
jego teatr, kino i radjo zamiast praco- 
wać nad zbliżeniem narodów, wyko- 
pują przepaść międy sąsiadami? 

Polska, spełniwszy swą misję dzie- 
jową rzuceniem hasła rozbrojenia mo- 
ralnego, poprze niezawodnie na kon- 
ferencji tezę francuską, która najbar- 
dziej odpowiada jej interesom i najsku- 
teczniej służy idei pokoju. Czerwone 
płomienie na Dalekim Wschodzie są 
mimowolną, ale też niezmiernie prze- 
konywującą ilustracją słuszności tezy 
rozbrojeniowej francusko-polskiej. 

Francja i jej sojusznicy z Polską 
na czele uczynią wszystko, by konfe- 
rencja dała wyniki pozytywne. Świat 
zaś cały, aczkolwiek tylekroć pozba- 
wiany najpiękniejszych złudzeń, czeka 
tych wyników z niecierpliwością, wie- 
rząc, że wyprowadzą go one z kregu 
udręk dławiących od lat i stuleci 
ludzkość. 


Z ostatniej chwili. 


" Wielkie weażenie w Genewie 


z powodu złożenia propozycji 


Genewa, 6 lutego. (PAT). Złożenie 
projektu francuskiego na konferencji 
rozbrojeniowej zrobiło na terenie Ge- 
newy wielkie wrażenie, Projektem 
swoim Francja dowiodła swej niezłom- 
nej woli przyczynienią się do dzieła 
konferencjj Propozycje francuskie 
zgodne są ze stałą linją polityk; fran- 
cuskiej oraz wszystkiemi rezolucjami, 
protokołami, oraz typami projektów, 
przyjętemi przez Ligę Narodów od r. 
1922. Propozycje francuskie w istocie 
przewidują zastosowanie środków tech 
nicznych, oraz gwarancji politycznych. 
W ten sposób, projekt francuski przy- 
nosi liczne jnowacje praktyczne, mo- 
gąc przyczynić się do zmniejszenia nie- 
bezpieczeństwa wojny i złagodzenia jej 
następstw, 

Paryż, 6 lutego. (PAT.) Dotychczas 


zdążyły wypowiedzieć się w sprawie 
projektu francuskiego, złożonego wczo- 
raj na konferencji rozbrojeniowej przez 
ministra Tardieu. Projekt francuski, 
pisze „Journal“, prowadzi przede- 
wszystkiem do zasadniczej reorganiza- 
cji Ligi Narodów, któraby ją uczyniła 
zdolną do posługiwania się siłą, jako 
narzędziem. Organ socjalistyczny „Le 
Populaire“ pisze: Pośpiech, z jakim 
min. Tardieu przystąpił do ujawnienia 
projektu, zanim jeszcze inne mocarstwa 
zdołały się wypowiedzieć, świadczy, 
że Francja zrozumiała wreszcie, że w 
dziedzinie zbrojeń do niej należy ini- 
cjatywa. Projekt francuski mówi o u- 
międzynarodowieniu lotnictwa. Podo- 
bne metody delegacja francuska chce 
zastosować w zakresie sił zbrojnych na 
łądzie i morzu przez umiędzynarodo- 


jedynie wielkie dzienniki informacyjne | wienie tylko częściowe. 


Opozycja opuściła salę obrad 
sejmowej Komisji oświatowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 6 lutego, Na dzisiejszem 
posiedzeniu Komisji oświatowej Sej- 
mu, przed przystąpieniem do dalszej 
dyskusji nad ustawą œ ustroju szkol- 


nictwą pos. Piotrowsk; (PPS) postawił | 


wniosek o odroczenie dalszej dyskusji 
na Io dni i rozpisanie ankiety w spra- 
wie tej ustawy do profesorów wyż- 


| 


szych uczelni. Wniosek tep został od- 
rzucony. Wobec tego przedstawiciele 
stronnictw opozycyjnych oświadczyli, 
że nie bedą brali udziału w dalszej dy- 
skusji i nie będą stawiali wniosków, 
poczem opuścili salę, Posiedzenie od- 
roczono do wtorku. 


Architekt Zaremba na wolnosci. 


Dizś przedpołudniem arch. Zaremba ! rembiance zostało umorzone, Zaremba 


po pięciotygodniowem areszcie sled- 
czem opuścił mury więzienia. Śledztwo 
przeciw niemu, jako domniemanemu 
współsprawcy mordu na śp. Lusi Za- 


po wyjściu z więzienia udał się na 
cmentarz, gdzie modlił się na grobie 
swej tragicznie zmarłej córki. 


LN ———— 


francuskiej. 


Londyn, 6 lutego. (PAT). „Daiły 
Herald“ omawiając propozycję fran- 
cuską w Genewie stwierdzą, że jest 
ona sensacyjna, Plan Francji jest wa- 
runkowy, a warunkiem tym jest u- 
trzymanie w całości traktatów, co 
zdaniem dziennika, czynj propozycje 
francuskie nierealnemi, Nie wyobraża- 
ją one, jak twierdzi „Daily Herald" 
rozbrojenia, Należy oczekiwać do po- 
niedziałku, aby się przekonąć, co 
Francja w istocie ma na myśli. 


Dar znanego malarza dla 
P. Prezydenta Rzplitej. 


Lwów, 6 lutego. 

Znany i popularny artysta-malarz 
Feliks Wygrzywalski, . który obecnie 
urządza zbiorową wystawę swych 
prac, ofiarował p. Prezydentowi Rze- 
czypospolitej prof. Ignacemu Mościc- 
kiemu w dniu Jego Imienin, dnia 1 
lutego br., będącym zarazem dniem 
otwarcia wystawy, obraz „Mewy“. 
P. Wygrzywalski złożył obraz dla P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej na ręce 
p. Wojewody lwowskiego dr. Rożniec- 

ego. 


Zjazd naczelników 
Wydziałów bezpieczeństwa 


Lwów, 6 lutego. 

W dniu dzisiejszym odbyła się w 
lwowskim Urzędzie Wojewódzkim 
konferencja naczelników Wydziałów 
bezpieczeństwa Województw południo- 
wo-wschodnich z udziałem dyrektora 
departamentu Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych Hauke-Nowaka oraz na- 
czelnika Wydziału Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych Kucharskiego, konfe- 
rencja dotyczyla zagadnień bezpieczeń- 
stwa publicznego, 
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Obrady Sejmu nad budżetem 


posuwają się w szybkiem tempie. 
Budżet Prezydenta Rzplitej oraz Sejmu i Senatu. 


Warszawa, z lutego. (PAT.). Mar- 
szałek Sejmu Świtalski otworzył posie- 
dzenie o godzin'e 15.15. Izba przystą- 
piła do obrad nad budżetem prezy- 
denta Rzplitej,j Sprawozdawca poseł 
Hutten-Czapski (BBWR.) pod 
kreślił, że budzet ten został w tym ro- 
ku opracowany z oszczędnością około 
300.000 zł. Komisja Budżetowa w po- 
rozumieniu z Rządem zmniejszyła bu- 
dżet jeszcze o 271.638 zł. jest to re- 
dukcja dość znaczna, bo n. p. budżet 
prezydentą republiki czechosłowackiej 
zredukowano na ten sam okres o 
kwotę 60.000 zł. 

Z kolei przysiąpiono do budżetu 
Scjmu i Senatu. Sprawozdawca poseł 


Czernichowski (BBWR.) za) 


znaczą, że w budżetach tych przepro- 
wadzono duże oszczędności i wydano 
wiele zarządzeń, które doprowadziły 
do uporządkowania stosunków orga- 
nizacyjnych w biurze Sejmu i Senatu. 

Z kolei zabrał głos poseł T rąmp- 
czyński (KL Nar.). który wyraził 
żal z powodu zniesienia instytucji 
konwentu senjorów jeszcze postano- 
wien:em marszałka Daszyńskiego. Na- 
stępnie omawiając gospodarkę biura 
Seimu, mówca zaatakował dyrektora 
biura dr. Dziadosza, między innemi 
również i za opinię o pośle Rybarskim 
z. KMlubu.Niar., wypowiedzianą przez 
dr. Dziaduszą w czasie jego zeznań w 
proces'e Centrolewu, 


Oświadczenie marszałka Świtalskiego. 
Echa zeznań dr. Dziadosza. 


Po przemów eniu posła Trąmp- 
czyńskiego, zabrał głos marszałek Sei- 
mu Świtalski, który oświadczył co 
następi je: „Jako przewodniczący sia- 
ram się unikać zawsze za wszelką ce 1* 
wtrącania się do merytorycznych dy- 
skusyj tej Izby, ogran'czając się do re- 
gulowania obrad tylko pod względem 
formalnym. Jest mi przykro, że vod tzi 
zasady muszę odstąpić pod wpływem 
zarzuiów. jakie poseł TrąmpczvAczi 
uważai za stosowne skierować w mo 
ja stronę. Pierwszy zarzut dotyczył 
zmiany w biurze Sejmu, robionej i:- 
koby pod kątcm widzenia polityczne- 

go. Stwierdzam, że nastąpiła tylko jed- 

na zmiana istotna, mianowicie na sta- 
nowisku dyrektora biura. Stwierdzam, 
że zmiana ta była spowodowana prze- 
zemnie, wskutek ujemnej oceny kwa- 
hfikacji służbowych poprzedniego dy- 
rektora na tem stanowisku. Bardzo 
ubolewam, że poseł Trąmpczyński dał 
się wprowadzić w błąd į twierdził, ja- 
koby p. Dziadosz był kiedykolwiek 
funkcjonarjuszem policji, gdyż jest to 
nieprawdą. 

Wreszcie chodzi o sprawę, którą 
podniósł poseł Trąmpczyński, że nie 
wyciągnąłem konsekwencji w formie 
postępowania dyscyplinarnego podczas 
tak zwanego procesu brzeskiego. Mu- 
szę ośw adczyć, że stoję na stanowisku 
następującem, które zdaje mi się jest 
zupełnie słuszne; wyciagnięcie konse 
kwencji w formie postępowania dy- 


Po zatonięciu M. 2. 


Londyn, s lutego. (PAT.) Admira- 
licja Pot ukikujej że nurkowie dotarli 
do drzwi łodzi M 2, które, jak rów- 
nież n.ektóre luki wieżyczki obserwa- 
cyjnej, są otwarte. Postanowiono pro- 
wadzić dalej akcję ratowniczą, o ile 
tylko warunki będą sprzyjające. 


na a 


Wyrok w procesie o zajścia 
w Jedwabnie. 


Nibork, 5 lutego. (PAT.) Dziś w 
południe został ogłoszony wyrok w 
procesie o zajścia w Jedwabnie, gdzie 
tłum, złożony z 200 osób, oblegał pro- 
kuratora i połicję, usiłując odbić aresz- 
towanych sprawców napadu na Pola- 
ków. Skazani zostali: jeden oskarżony 
na jeden rok więzienia, jeden na rọ 
miesięcy, trzech na 8 miesięcy, trzech 
na 7 miesięcy, czterech na 6 miesięcy. 
Główny oskarżony, właściciel ziemski 
Otro został skazany na grzywnę 100 
marek, która została mu darowana z 
tytułu odsiedzenia kary. 78 oskarżo- 
nych zostało uwolnionych od winy 
i kary. Wśród ludności panuje zanie- 
pike jghie, iż ten łagodny wyrok może 
wpłynąć na dalsze rozzuchwalenie ży- 
wiołów szowinistycznych. 


scyplinarnego wobec każdego, kto bę- 
dac urzędnik em zeznaje podczas roz- 


prawy sądowej, może nastąpić tylko i 
wyłącznie w ostateczności, inaczej bo- 
wiem swoboda zeznań urzędnika w 
rozprawie sądowej staje się iluzorycz- 
na. Po drugie nie miałem pod wzglę- 
dem formalnym: żadnych do tego pod- 
staw. Dyrektor Dziadosz podczas prze 
słuchania wypowiedział swoją opinię 
o jednym z posłów. Są to dwie sprawy, 
Czy miał prawo wypowiadać opinię 1 
kwestja formy, w jakiej ta opinia zo- 
stała wypowiedziana. Jeżeli chodzi o 
wydawanie przez dyr. Dziadosza ©pi- 
nji o posłach, to nie ulega wątpliwości, 
że dyr. Dziadosz, nie znajdując się w 
żadnym stosunku służbowym do po. 
posłów i podlegając służbowo tylko 
mnie, miał prawo tę opmnię wyrazić. 
Jeżeli chodzi o formę jego wypowie- 
dzenia się, to stróżem form jak i stró- 
żem porządku na sali sądowej jest prze 
wodniczący, który, o 'le mi wiadomo, 
przy iej okoliczności nie reagował, Na 
tem uważam sprawę za zakończoną”. 


Budżet Ministerstwa Spraw Zagranicznych. 
Stanowisko Polskie w sprawie rozbrojenia. 


Z kolei przystąpiono do  rozpa- 
trzenią budżetu M. S. Z. Sprawozdaw- 
ca poseł Walewski zaznaczył, że 
wniesiony  preliminarz jest mniejszy 
niż w okresie bieżącym o 6,$31.000 
zł. Przy analizie pracy M. S. Z. ude- 
rzą przedewszystkiem zwiększenie za- 
interesowania zagadnieniami gospo- 
darczemi. Na odcinku propagando- 
wym prace nasze dają coraz lepsze 
wyniki, Aktywność naszej polityki 
uzewnętrznia się również i na odc'nku 
czysto politycznym, czego wyrazem 
byly zarówno wzajemne. 
kierowników polityk’ zagranicznej 
jak i w ostatnich czasach parafowanie 
paktu o nieagresji z sowietami w przed 
dzień konferencji rozbrojeniowej, Jed- 
nomyśny oddźwięk jaki fakt ten zna- 
lazł w Opinii poskiej świadczy, że w 


odwiedziny é 


pokoiowych usiłowaniach polskiego 
Rządu cała opinia solidaryzuje się z 
Rządem. Przechodząc do sprawy kon- 
ferencji rozbrojeniowej w Genewie, re 
ferent podkreśla, że przychodzimy na 
tę konferencję, posiadając argumeniv, 
świadczące o naszej niezłomnej poko- 
jowości, opartej na poszanowaniu mę 
dzynarodowych traktatów i zobowią- 
zań. Referent omawia wniosek „polski 
o potępieniu wojny zaczępnej i pod- 
kreśla, że tezą naszą, „podz'elaną przez 
wiele państw, jest wpierw zagwaranto- 
wanie bezpieczeństwa 1 przywrócenie 
wzajemnego zaufania, a potem roz- 
brojenie, Sądzę, kończy referent, że 
będę wyrazicielem Izby, gdy stwier- 
dzę, że hasło „wpierw bezpieczeń- 
stwo a później rozbrojenie* jest wła- 
snością naszego kraju. 


Ustawa o ustroju szkolnictwa. 


Następnie przystąpiono do budże- | w. tem: 


tu Ministerstwa W. R. i O. P. Spra- 
wozdawca poseł Zdzisiaw Stroński 
IBBWR.) stwierdza, że preliminarz te- 
go resortu w wydatkach wynosi 348 
miljonów 033.300 zł, Budżet ten w 
potównaniu z rokiem ubiegłym zmniej 
szony został o 97,172.303 Zł. 

W dyskusji zabrał głos poseł Stani- 
sław Stroński (Kl. Nar.), który o- 
mawia przedłożenie rządowe o ustro. 
ju szkolnictwa. Sa tam wedle mówcy 
pewne rzeczy dodatnie, jak np. opieka 
nad szkoln'etwem zawodowem, ale to 
wszystko znika w porównaniu z tem 
co ma być zburzone + co streszcza się 


8-klasowa szkoła 
szkoła ogólno-kształcąca. Istnieje tak- 
że pewne niebezpieczeństwo w uDTaw- 
nieniach, jakie daje Ministrowi Oświa- 
ty ustawa o ustroju szkolnictwa w ar- 
tykułach od pełnomocnictwach. 

Przechodząc do sprawy stosunku 
Kościoła do Państwa, zwłaszcza do 
sprawy wydanej przez Komisję kody- 
fikacyiną ustawy małżeńskiej, poseł 
Stroński odpiera twierdzenie, że jego 
Klub przedwcześnie się tą sprawą nie- 
pokoi. Mówca uważa, że Minister 
Sprawiedliwośc: jest odpowiedzialny 
za prace Komisji kodyfikacyjnej. 


Przemówienie Min. Jędrzejewicza. 


Po tem przemówieniu zabrał głos 
Minister W. R. 1 O. P. jędrzeje- 
wicz. W Babić winić, świeżo wy- 
głoszonem przez posła Strońskiego, 
| było trochę rzeczy słusznych, lecz 
równocześnie wiele niesłusznych. Słu- 
szne było obliczenie obecnego budżetu 
nauki i szkół wyższych. Z pewnością 
było dla mnie rzeczą ciężką przedsta- 
wić preliminarz budżetowy tak skon- 
struowany. Jest rzeczą niesłuszną winić 
za to Rząd, bo i pan Stroński, gdyby 
był Ministrem Oświaty, nie mógłby 
przyjść do Sejmu z budżetem inaczej 
skonstruowanym. Doszukiwać się ce- 
lów utajonych jest rzeczą niesłuszną 
i krzywdzącą. 

Jako inicjator ustawy o ustroju 
szkolnym, szukałem bardzo troskliwie 
w przemówieniu posła Strońskiego ar- 
gumentów za średnią szkołą 8-klaso- 
wa. Znalazłem jeden jedyny, że szkoła 
8-klasowa istniała tak długo. Apodyk- 
tyczne twierdzenie, że nowa szkoła śre- 
dnia będzie chybionym tworem, jest 


to tylko akt wiary ze strony p. Stroń- 
skiego. 

Nie mogę zrozumieć, dlaczego usi- 
łuje się tak forsownie imputować Rzą- 
dowi, że projekt Komisji kodyfikacyj- 
nej jest projektem, za który odpowie- 
dzialny jest Rząd. Rząd zadeklarował 
kilkakrotnie, że projekt Komisji ko- 
dyfikacyjnej nie jest jego projektem 
1 że nie był dotąd przez Rząd rozpa- 
trywany. Komisja kodyfikacyjna powo- 
łana jest jedynie do wypracowania pto- 
jektów ustaw, a Rząd określa później 
swoje stanowisko wobec danego pro- 
jektu i przekształca go w ustawę. Chy- 
ba sprawa cała nie jest tak trudna i za- 
wiła, by trzeba ją było długo tłuma- 
czyć. 

Chcę jeszcze odpowiedzieć na uwa- 
gi co de wychowania państwowego. 
Do tej rzeczy przywiązuję © wiele 
większą wagę, niż do tej sztucznie roz- 
dętej sprawy ustawy małżeńskiej, Wy- 
chowanie państwowe jest wychowa- 
niem obywatelskiam. Ma ono na celu 


średni aw 


wychowanie człowieka na lojalnego, 
kochającego swe Państwo obywatela, 
o jak najgłębszem zrozumieniu obo- 
wiązków obywatelskich, z których 
wynikają jego prawa, Wychowanie pań- 
stwowe uczy nas podporządkowywać 
swoje dobra osobiste, powszechnemu. 
Wychowanie państwowe winno stać 
się hasłem, grupującem wszystkich _o- 
bywateli, niezależnie od różnicy uro- 
dzenia, stanu majątkowego, $wiatopo- 
glądu. Śmie ono żądać od ludzi ofiary, 
może zażądać ich życia nawet, i to nie 
z rozkazu lub strachu, lecz w imię 
wspólnego ideału. Trudno, od nas pa- 
nowie nie doczekacie się zmiany stano- 
wiska pod tym względem. Odróżnia- 
my ludzi nie szczędzących życia i krwi 
swojej, ludzi czynu i decyzji, od ludzi 
tchórzostwa lub ugody, aż do za- 
przaństwa narodowego i będziemy sze- 
rzyli kult Marszałka Piłsudskiego, któ- 
ry jest symoblem tego, co wzniosłe 
i piękne. Ci, którzy nie potrafią wy- 
chowywać tak młodzieży, nie są watci 
być wychowawcami w odrodzonej 
Polsce i nie będą. 

Poseł Wełykanowicz (Klub 
Ukr.) wypowiada się przeciwko pro- 
jektowi o ustroju szkolnictwa i zapo- 
wiada głosowanie przeciwko  budże- 
towi. 

Poseł Szyszko (BBWR.) wypo- 
wiada twierdzenie, że profesorowie po- 
wszechnie podnoszą, iż szkolnictwo 7 
i $-klasowe zadania swego nie spełnia. 
Co się tyczy przełamania tego gimna- 
zjum, to uważa je mowca za korzystne 
ze względów społecznych i podkreśla, 
że taką „ustawę robi się sub specie aetet- 
nitatis i wierzy, że wprowadzając Ją, 
czynimy dobrze i uczciwie. 

Poseł Półian (Ch. D.) omawa 
sprawę stosunku Rządu do duchowień- 
stwa. W konkluzji mowca wyraża 
opinję, że duchowieństwo katolickie, 
mimo obecności w Rządzie ks, Żon- 
gołłowicza, powinno się mieć na bacz- 
ności, 

Posłanka Jaworska omawiając 
ustawę o ustroju szkolnictwa, podnosi, 
że dla niej ważniejsze, niż szkolnictwo, 
jest wykształcenie szerokich mas. To, 
co tak szumnie nazywano kryzysem 
oświaty, zostało zażegnane dzięki za- 
słudze wielkiego wysiłku władz i wiel- 
kiej ofiarności licznych rzesz nauczy- 
cielskich wszelkiego typu, którym tu 
w imieniu Komisji, a sądzę także w 
imieniu Izby hołd wyrażam. 

Po przemówieniu sprawozdawcy 
posła Zdzisława  Strońskiego, zakoń- 
czono dyskusję nad budżetem Minister- 
stwa Oświaty. 


Poczta — przedsiębior- 


stwem handlowem. 


Izba przystąpiła do budżetu Mini- 
sterstwa Poczt i Telegrafów. Zabrał 
głos Minister Boerner. Dawny 
pogląd na instytucję poczt i telegrafów, 
mówił Minister. uległ zmianie z chwilą 
wydania rozporządzenia O przedsiebior- 
stwie państwowem „Poczta polska“. 
Zmiana wyraziła się przedewszystkiem 
w tem, że urzędnicy poczęli traktować 
publiczność nie jak funkcjonarjusze 
urzędu petentów, lecz jak handlowcy 
klijenta w wielkiem przedsiębiorstwie. 
Minister omówił z kolei sprawy orga- 
nizacyjne, poczem poruszył kilka kwe- 
styj z dziedziny budowlanej. Jako naj- 
ważniejsze prace poczty w nadchodzą- 
cym roku budżetowym, Minister wy- 
mienił prace nad uproszczeniem mani- 
pulacji w służbie pocztowo - telegra- 
ficznej. Stwierdził on, że przeprowa- 
dzono automatyzację telefonów w o- 
kręgach przemysłowych i kuracyjnych. 
Preliminarz Ministerstwa opracowywa- 


ny był pod katem widzenia najwięk- 
szych oszczędności. 
Po przemówieniu Ministra, zabrał 


głos sprawozdawca poseł Głiński 
(BBWR.), który stwierdził, że w pre- 
liminarzu tego resortu są trzy pozycje, 
które wpływają na dochodowość tego 
przedsiębiorstwa. Są to opłaty telegra- 
ficzne, telefoniczne 1 pocztowe. Dają 
one w sumie 230 miljonów złotych, 

Po przemówieniu referenta, marsza- 
łek posiedzenie zamknął. 
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Genewa, s lutego. (PAT.). Dziś w 
poludnie rózeszłą się sensacyjna pogło- 
ska, że delegacia francuska wystąpi 
dziś jeszcze z konkretnemi propozy- 
cjami organizacji bezpieczeństwa i roz- 
brojenia, które zaproponuje jako pod- 
stawę prac konferencji, Wiadomość ta 
znalazła szybko potwierdzenie. 

Na  popołudniowem posiedzeniu 
konferencji, natychmiast po zakończe- 
riu wyborów do prezydjum konfe- 
rencji, przewodniczący udzielił głosu 
delegatowi francuskiemu Tardieu, któ 
ry oświadczył: 

„Wobec tego, że prezydjum konfe- 
rencji jest ukonstytuwane, mam Zasz- 
czyt, pragnąc zarówno odpowiedzieć 


GAZETA LWOWSKA z dnia 7 lutego 1932. 
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Sensacyjne propozycje francuskie 


w sprawie organizacji bezpieczeństwa i rozbrojenia. 


na apeliwystosowany we wtorek przez 
przewodniczącego jak również przy- 
czynić się do stworzenia podstawy 
praktycznej dla prac konferencji zło- 
żyć tekst propozycji delegacji fran- 
cuskiej“. 

Genewa, s lutego. (PAT.). Konfe- 
rencja rozbrojeniowa wybrałą na od- 
bytem dziś popołudniu krótkiem po- 
siedzeniu plenarnem  14-tu wiceprze- 
wodniczących. Głosowanie było jawi- 
ne. Wybrano przedstawicieli następu- 
iących państw :Francji, Italji, Anglii, 
Stanów Zjednoczonych, Niemiec, 
Szwajcarji, Japonji, Hiszpanji, Argen- 
tyny, Belgii. „Rosji sowieckiej, Czecho- 
słowacji, Polski i Austriji. 


Dokładny tekst propozycji. 


Genewa, s lutego. (PAT.) Dzis 
wieczorem opublikowany został tekst 
propozycji francuskich  przedstawio- 
nych konferencji rozbrojeniowej. Pro- 
pozycje te obejmują 1) oddanie do 
dyspozycji Ligi Narodów lotnictwa 
cywilnego i wojskowego, 2) oddanie 
do dyspozycji L.gi Narodów pewnych 
kategoryj maierjału wviennego lco- 
wego i morskiego, 3) stworzenie armii 
międzynarodowej, 4) ochrona ludnot. 
ci cywilnej. 

Co się tyczy lotnictwa cywilnego, 
projekt przew'duie jego umiędzyna- 
rodowienie. Obywatele państw, syg- 
natarjuszy koawencji będą mogl: bu- 
dować i używać jedynie samoloty nie 


nadające się do użytku wojskowego 
i nieprzekraczające pewrege tonażu, 
którego wysokość będzie ustalona 


przez konferencję. Budowa i używanie 
samolotów przekraczających ten to- 
naż należeć będzie do organizacji kon- 
tynenialnych, międzykontynentalnych 
i międzykolonialnych, znajdującyc 
się pod auspicjami Ligi Narodów. Liga 
Narodów posiadałaby wyłączne prawo 
rekwizycji wszystkich aparatów mię- 
dzynarodowego lotnictwa cyw'lnego. 
Lotnictwo wojskowe podzielone jest 
w projekcie na trzy kategorje. Pierw- 
sza obejmuje samoloty wojskowe o 


Przeciwko Grypie! 


dużym rejonie działania. Państwa od- 
stępują samoloty tej kategorii Lidze 
Narodów dla stworzenią międzynaro- 
dowej armii lotniczej i w przyszłości 
nie będą budowały nowych aparatów 
tego typu. Liga ureguluje sprawę po- 
stoju i zorganizuje komendę między- 


narodowej armii lotniczej, Druga ka- 
tegoria obejmuje samoloty srednie, 
które pozostawione bşdą do dyspo- 
zycji lotnictwa wojskowego poszcze- 
gólnych krajów z warunkiem jednak, 
że państwa zobowiążą się oddać do 
dyspozycji Ligi Narodów te samoloty 
w razie zastosowania artykułu 16 
paktu Ligi. Trzecia kategorja obejmuje 
małe dacl pozostawione całkowi- 
cie poszczególnym państwom. Tonaż 
poszczególnych _ kategoryj ustalony 
byłby przez konferencję. Poza tem w 
razie zbombardowania powietrznego 
jakiegoś państwa, państwo to moglo- 
by natychmiast użyć wszystkich swych 
sil powietrznych łącznie z samolotami 
oddanemi przez nie do dyspozycji Li- 
gi Narodów jedynie pod warunkiem 
zanotyfikowania tego Lidze Naro- 
dów. 

Następnie projekt przewiduje od- 
danie do dyspozycji Ligi Narodów na 
tych samych warunkach artylerii cię- 
zkiej, wielkich okrętów wojennych o 
armatach ` przekraczających kaliber 
203 milimetry albo o tonażu ponad 


Z konferencji rozbrojeniowej w Genewie. 


Na ilustracji naszei widzimy fragment z sali posiedzeń konferencji rozbrojeniówej w chwili, 
Ya przewodniczący Henderson wygłasza przemówienie inauguracyjne. 


. Rę oEdiu, influencji i bólom reumatycznym działają tabletki TOGAL szybko 
pewnie. Po zażyciu TOGALU w stadjum początkowem znikają natychmiast 
| Zupełnie nieszkodliwe. Tysiące lekarzy potwierdza skutecz- 


OGALU. DO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH. 


chorobliwe objaw ny 


ność działania 
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10.000 tonn jak również lodzi pod- 


| wodnych 0 tonażu przekraczającym 


granicę, którą ustali konferencja. 

Dalej projekt przewiduje utworze- 
nie międzynarodowej policji dla za- 
pobiegania wojnie. Złożyłyby się na 
nią kontyngenty wyznaczone przez 
poszczegóne państwa. Francja wyraża 
gotowość oddania do tej policji mie- 
szanej brygady piechoty, lekkiej dywi- 
zji morskiej i mieszanej grupy lotni- 
czej. Liga Narodów przygotowałaby 
= md tei policji międzynarodo- 

. Poza tem projekt proponuje u- 
b kasie pierwszego rzutu armji mię- 
dzynarodowej, mającej przeprowadzać 
sankcje i udzielać natychmiastowej po- 
mocy państwu napadniętemu. Pań- 
Stwa pyłyby mianowicie zobowiązane 
przyjść państwu napadniętemu z poa 
mocą z armią 'w wysokości z góry o- 
kreślonej i pozostającą stale do dyspo- 
zycji. 

Francja wyraża gotowość poprzeć 
swoje zobowiązania: 1) poza Europą 
brygadą piechoty, lekką dywizją mor- 
ską i grupą lotniczą, 2) w Europie dy- 
wizją piechoty, dywizją morską i gru- 
pa lotniczą, 3) w razie gdyby napast- 
nik był sąsiadem Francji. oprócz po- 
przedniego kontyngentu jeszcze siła- 
mi zbrojnemi, których rozmiary by- 
łyby ustalone za każdym razem w po- 
rozumieniu z Liga. 

Projekt przewiduje dalej nowe re- 
guły dla ochrony ludności cywilnej, 
zakaz używania nabojów  zawierają- 
cych gazy trujące, mikroby i materja- 
ły podpalające, zakaz bombardowania 
poza pewna ilość kilometrów: od fron- 
tu i td. Delegacja francuska zaznacza 
wreszcie, że propozycje te wymagają 
realizacji pewnych zasad politycznych 
a więc obowiązkowego arbitrażu, de- 
finicji napastnika, gwarancji, że decy- 
zje władz rozporządzających siłą zbroj 
ną będą szybkie, kontrolę ogranicze- 
nia zbrojeń itd. W końcu projekt fran 
cuski oświadcza: „Konferencja obecna 
oferuje najlepszą okazję jaka się nada- 
rzyła od początku Ligi Narodów do 
wyboru między Ligą Narodów wy- 
posażona w siłę wykonawczą a Ligą 
Narodów  sparaliżowaną przez nie- 
przejednane suwerenności państwowe. 
Wybór francuski jest dokonany. Fran 
cja proponuje innym narodom by do» 

onaiy swego. 
WE 


Togal 


Pdea i Den zmartwychwwaii w Marsylii, 


czyli paryskie triumfy Pagnola i Lenormanda. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej"). 


Pan M. Pagnol zrobił karjerę za- 
wrotną. Młody tej, autor za samego 
„lopaza* (1000 przedstawień) i „Ma- 
riusa* (800 razy) otrzymał przeszło 
20 miljonów franków  tantjem. Ko- 
gożby to nie zachęciło do wytrwania 
w lak swietnie zaczętym interesie, Nie 
mówię tego z Żadna złośliwą intencją, 
gdyż utwory Pagnola, nie będąc arcy- 
dziełami, świadczą o niewątpliwym i 
szczerym talencie, Ale — i tu zaczyna 
się figlarna strona historji, którą pra- 
gnąłbym sie podzielić z czytelnikami. 

Już podczas premjery ;„Mariusa” 
w Paryżu (przed paru laty) miałem 
dziwne złudzenie, Przesuwają sie przed 
nami obrazy życia portowego w Mar- 
syli. jędrne i mocne, brzm; soczysta 
gwara południowa z tym niezrówna- 
nym akcentem, który wprawia w ra- 
dość każdego Paryżanina. A mnie cze- 
piałv się uparcie, jak'eś mgliste wspom 
nienia i echa, których ani rusz nie u- 
miałem sprecyzować. I trwało to aż 
do triumfu „Fanny“ Pagnola w tym 
samym „Theatre de Paris“. Naraz 
przejrzałem. Cóż to za genialny bła- 
gier! Nabrać tak w czambuł rzesze słu 
chaczy i krytykę?... 


O co bowiem chodzi w „Mariu- | nie 


sie“? Przystojny, ale narwany mlo- 
dzian (Oswald?) kocha Fanny. Wszyst 
ko mu sie uśmiecha — młodość, do- 
statek i miłosć... Cóż gdy potężniej je- 
szcze przemawia doń głos morza, no- 
stalgja za przygodą i feerją egzotycz- 
nych podróży. Daremnie usiłuje go 
Fanny pozyskać darem swej dumy 
dziewiczej. Płochy Marius  zaciągnie 
się na pokład okrętu i opuści Marsylię 
i dziewczynę, 

A teraz ciąg dalszy czyli „Fanny“. 
Honotyna (pani Alving) podejrzewa 
występek swej córki, Strofuje ja gwal- 
townie i wobec wyjazdu Oswalda na- 
mawia do małżeństwa z poczciwcem 
bogatym Panissem. Ten Gabriel Bork- 
man wiedział o romansie Fanny, lecz 
oprócz miljonów posiadał kochające 
serce. Zresztą liczy sobie lat so, a 
dziewczę jest słodkie 1 ładne. Nie traci 
więc nadziei, że przy jego boku za- 
pomni z czasem 0 romantycznym 
lekkoduchu. 

Zmęczona rozpaczą i samotnością 
Frida skłania się do rozsądnego kom- 
promisu. Tragiczna _ komplikacja... 
Stwierdza, że jest w stanie odmien- 
nym. Wbrew radzie famiłijnej dum- 
wyznaje Panissowi całą prawdę. 


Cios był ciężki. Jednakże po krótkiem 
wahaniu, szlachetność uczuć, no i wła 
Ściwa w wieku Borkmana rezygnacja 
filozoficzna zwyciężają. Fanny zostą- 
nie jego żoną i obdarzy męża wdzięcz 
nem przywiązaniem oraz tęgim syn- 
kiem (Mariusa). Wszyscy, najbardziej 
zaś Panisse go ubóstwia. W iem. po 
dwóch latach zjawia się nagle Oswald 
i żąda brutalnie powrotu kochanki 
wraz z dzieck'em. Scena staje się nader 
podniosłą. P. Berkman zostawia zonie 
wolność wyboru, lecz „Ssyna* nie od- 
stąpi! Bolesne zmaganie się z głosem 
krwi i niewygasłej miłości. W końcu 
Fri da oznajmia ku zbudowaniu nasze- 
mu i w słowach cokolwiek za górno- 
lotnych, że większe ma prawo do dzie 
cka jego ojciec duchowy (Borkman), 
niż przygodny siewca bałamut... 1 że 
rodzina — to święta rzecz. Po czem 
Marius — Oswald bardzo  strapiony 


odchodzi... Czy na zawsze?... 
Jeżeli łaskawy czytelnik „nie wy- 
znał się jeszcze w tym chaosie imion 


marsylsko-skandynawsk' 'ch, podaję do 
wiadomości, że wiernie streściłem obie 
sztuki: Pagnola, względnie Ibsena. Nie 
moja to wina, jeśli pokrywają się z 
sobą tak ściśle, Ibsen umarł gdy Pa- 
gnol zaledwo był wyszedł z pieluszek, 
więc w tym wypadku wyjątkowo spra 
wa ojcostwa literackiego wąrpliwości 
nie ulega. Zapewne, nie będzie to 
przykład ani pierwszy ani ostatni po- 
dobnej „mimikry“, pożyczki czy 
sladownictwa wątku. 


Nie chcę wszakże powiedzieć, że 


Pagnol popełnił tu plagiat. Z  wyiąt- 
kiem nieco chwiejnego w charaktery- 
styce „ibsenizującego”* Mariusa widzi- 
my tam bujny Świat kapitalnie pod- 
patrzonych typów z południa Fran- 
cji. Ideologia i wątek skandynawskie 
zostaly po mistrzowsku przeszczepio- 
ne do Marsylii i rozwijają się dosko- 
nale w tem środowisku bicgunowo 
odmiennem od pierwowzorów północ 
nych. Bogactwem barw, scutymeutu 1 
swoistego humoru ten fresk  memal 
etnograficzny Marsy!,: luuowej podbił 
z punktu publiczność, 

Bądźmy więc pobłażiwi dla paru 
scen zbyt łatwo wypożyczonych z ką- 
cika humorystycznego w kalendarzu. 
Wprawdzie na tle tego „urnego Życia 
Południa słuszne pozaten i szczytne 
sentencje moralne wyglądają trochę na 
jakieś zbłąkane echa kazania pastora 
protestanckiego. Nie umniejsza io ta- 
lentu tworzenia żywych typów i zna- 
komitego instynktu teatralnego Pa- 
gnola. Pierwszorzędna obsada ugrun- 
tiowała triumf „Fanny“. Orane Dema- 
zis wydobyła z swej roli akcenty głe- 
bokiego patosu. Wielki aktor Harry 
Baur był świetnym Cezarem, choć nie 
zdołał zatrzeć w naszej pamięci wspa- 
niałej kreaci Raimu. Charpin (Panis- 
se) wzruszał do łez swą cudowną ludz- 
ką dobrocią. 


Widocznie p. Pagnolowi było żal 
a zma żyłę „Mariusa“. 
I, jak Dumas, Balzac czy Emil Zola, 


zaczął budowę cyklu ale dramatyczne- 
go. Po Mariusie przyszła Fanny, za 
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Czy reumatyzm i podagra są uleczalne? 


Jak ogólnie wiadomem jest, reumatyzm, po- 
dagra i pokrewne cierpienia mają za przy- 
czynę nagromadzenie się kwasu moczowego 
w organizmie ludzkim, Kwas moczowy zaś 
stanowią ostre jak igiełki drobne kryształy, 
które sadowiąc się w mięśniach lub w innych 
częściach ciała wywołują częstokroć już przy 


najmniejszym ruchu straszliwe bóle, Szcze- 

gólnie w stawach mogą te ostre kryształy 
7 : 3 - 

wywołać niebezpieczne zaburzenia, czyniąc 


z chorego nieszczęśliwego kalekę, który drę- 
czony uporczywemi bólami stopniowo traci 
władzę w członkach, Również p. A. Hoeflich, 
Łódź, Rokicińska 25 wiele przecierpieć mu- 
sial, zanim znalazł właściwą drogę do uzdro- 
wienia, Pisze on nam m. in.: przed czterema 
laty miałem pierwszy napad reumatyzmu. 
Po gorących kąpielach poczułem początkowo 
pewną ulgę, lecz wkrótce bóle wróciły jeszcze 
w silniejszym stopniu i odtąd stale mię już 
dręczyły, Prawe kolano opuchło silnie i zu- 
pełnie zesztywniało tak, że przy wchodzeniu 


na schody włóczyłem tę nogę, Gdy siedzia- 
łem przez pewien czas, nie mogłem powstać 
z miejsca, Wówczas to wyczytałem w gaze- 
tach że pewien pan we Lwowie uleczył się 
skutecznie przy pomocy Togalu z tych do- 
legliwości. Również i mnie te tabletki tak 
wspaniale pomogły, że teraz chodzę jak daw- 
niej i nie odczuwam żadnych bólów, jak- 
gdybym nigdy nie cierpiał na reumatyzm. 
Podobnie świadczy wiele tysięcy cierpiących, 
którzy przyjmowali Togal przy reumatyż- 
mie, podagrze, rwaniu w stawach, łamaniu w 
kościach, bólach nerwowych i głowy, prze- 
ziębieniach i pokrewnych niedomaganiach, 
Nawet w chronicznych wypadkach osiągnięto 
przy pomocy Togalu pomyślne rezultaty, 
ponieważ lek ten w zarodku zwalcza owe 
cierpienia. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i 
innych organów, Jeśli ponadto tysiące leka- 
rzy Togal ordynuje, to przecież każdy z za- 
ufaniem zakup.ć go może, We wszyst, aptek, 
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Sowiecko-łotewski pakt o nieagresji. 


Berlin, s lutego. (PAT.) Biuro 
Wolffa donosi z Rygi, że dziś podpisa- 
ny został przez łotewskiego premjera 


Skujenieksa 1 przedstawiciela Rosji so- 
wieckiej Stomoniakowa  łotewsko-so- 
wiecki pakt o nieagresji. 


Z sali koncertowej. 


Koncert uczniów prof. Muenzera. 


Ryzvkowny eksperyment podania 
dzisiejszej publiczności całego wieczoru 
Bachowskiego, eksperyment podjęty 
przez profesora koncertowego kursu 
Konserwatorium P. T. M. p. Muen- 
zera oraz jego klasę fortepianową. udał 
się w całej pełni. Śmiało rzec można 
że prof, Muenzer podniósł tę. klasę do 


Drugi dzień Igrzysk Olimpijskich. 


Lake Placid, 5 lutego. (PAT). 
drugim dniu olimpijskich igrzysk zi- 
mowych rozegrano mecz w hokeju na 
lodzie między olimpijską drużyną 
Polski i Stanów Zjednoczonych. W 
tym drugim swoim meczu olimpijskim 
Polska poniosła drugą z kolei porażkę, 
tym razem w bardziej dotkliwym sto- 
sunku bramek. Wynik meczu 4:1 na 
korzyść Stanów Zjednoczonych. W 
pierwszej tercji walka na ogół wyrów- 
nana. Pod koniec tej tercji pada pierw 
szą bramka dla Stanów  Zjednoczo- 
uych ze strzału Benta. W drugiej tercji 
Polska drużyna gra niemal wyłącznie 
defensywnie, murując bramkę. Mimo 
to doskonały strzelec Stanów Zjedno- 
czonych Cookman dwukrotnie lokuje 
krążek w bramce polskiej, Wynik po 
drugiej tercji 3:0 dla Stanów Zjedno- 
czonych. W trzeciej teroji polscy ho- 
keiści grają najlepiej. Akcje wypadowe 
znakomicie inicjuje Adam Kowalski, 
kończąc jedną z nich uzyskanie hono- 
rowej bramki dla naszych barw. W 
ostatnich sekudach pada jeszcze jedna 
bramka dla Stanów, uzyskana z prze- 
boju Garrisona. Ostateczny wynik me- 
czu 4:1 na naszą niekorzyść. 

Jak stwierdzają sprawozdawcy a- 
merykańscy, drużyna polska wykazała 
dobrą formę, Atak polski szybki, obro 
na zbyt powolna. Drużyna amerykań- 
ska byla bardziej rutynowana a zara- 
zem silniejsza i szybsza, to też niemal 
przez cały czas grała ambitnie, wściekle 
atakując naszą bramkę, Obrona polska 
spisywała się dzielnie w  odpieraniu 
tych ataków. 

Lake Placid, s lutego, Dziś 5 bm. 
w drugim dniu zimowych igrzysk o- 


W | dimpijskich rozegrano bieg łyżwiarski 


na 1.500 metrów. W biegu tym kata- 
strofalną porażkę ponieśli wszyscy 
słynni zawodnicy skandymawscy, z któ 
rych ani jeden nie zakwalifikował się 
do finału, 

W pierwszej eliminacji na 1.500 m. 
zwyciężył Taylor (Stany Zjednoczo- 
ne). 

W finale, który rozegrany 
wobec powyższego wyłącznie „w ro- 
dzinie amerykańskiej" zwyciężył Ame 
rykanin Shen w czasie 2,57,5. Dalsze 
miejsca zajęli: HurdLogan, Strack, 
Murray i Taylor, 

Lake Placid, s lutego. (PAT). Po 
ukończonym biegu łyżwiarskim na 
1.500 m. w którym już w przedbie- 
gach odpadli wszyscy zawodnicy euro- 
pejscy i japońscy, delegaci Norwegii, 
Szwecji, Funlandji i Japonji zaprote- 
stowali formalnie przeciwko metodzie 
startów amerykańskich. Są to starty 
wspólne wszystkich zawodników. De- 
legaci wymienionych państw wykazali 
prawdziwego ducha sportowego ogra- 
niczając się do złożenia jedynie for- 
malnego protestu i rezygnując z bar- 
A) radykalnych projektów jak np. 

z rezygnacji udziału w biegu „na ro 
m. o czem w upnzednich rozmowśch 
byłą mowa, po fatalnych wynikach 
poprzednich biegów, Delegaci wymie- 
nionych państw oświadczyli, że prze- 
pisy amerykańskie nie powinny być 
nigdy więcej stosowane w igrzyskach 
olimpijskich, 

Lake Placid, 6 lutego. (PAT). 
Ostatnim punktem programu w dru- 
gim dniu Igrzysk Olimpyskich w dniu 
$ bm. był bieg łyżwiarski ma 100.000 


został 


parę lat dostaniemy Syna Mar'usa lub 
Konice Cesara i Honoryny, etc, Jako 
literat, stwierdzam z podziwem, że 
dzieło posępne moralisty skandynaw- 
skiego rozkwitło w jabłoń o złotych 


owocach na słonecznem wybrzeżu 
Marsylj... Szkoda, że nie na ugorze 
mazowieckim. 


+ + 


Ale obiecałem opowieść o Zmar- 
twychwstaniu Medei w tej samej przez 
bogów błogosławionej okolicy... Przy- 
pomnijmy sobie z grubsza rys mytu 
klasycznego, 

Słynny awanturzysta Jazon wybrał 
się po złote runo do Kolchidy, krainy 
dla Greków równie bajecznej i odle- 
głej, co Azja. Rozkochał w sobie kró- 
lewnę Medeę, troszkę czarodziejkę; z 
jej pomocą zabił smoka, opanował 
skarb i obalił dynastię. Po jakimś cza- 
sie stęskniony powrócił do Hellady i 
miał tam z Medeą dwóch synów. 
'Trzpiot ten okrutny i stuprocentowy 
mężczyzna zadurzył się w młodej 
księżniczce greckiej bliższej mu mową 
i duchem. Ożenił się z nią, mimo za- 
klęć i gróźb Medei. Wówczas straszli- 
Wa kobieta przez zemstę zamordowała 
swe dzieci i zabiła się sama. 

Zastąpmy teraz Kolchidę dzikiem 
państewkiem gdzieś koło Siamu, Jazo- 
na panem de Mezzana, Medeę — księż 
niczką lokalną, która uratuje go od 
śmierci i posadzi na tronie, a będzie- 
my mieli początek „Azji“ H. Lenor- 
manda. Po powrocie do Europy w 
szereg lat później de Mezzana decydu- 


je się ożenić z uroczą i jasnowłosą p. 
Aimee de Listrac -- w majątku pod 


Marsylją. Również przez zemstę no- 
woczesna naszą Medea otruje swych 
synów, ubóstwianych przez  Oica i 
skoczy do morza. 

P. Lenormand mał w tei sziuce 
ambitny plan zrealizowania podwój- 


nej koncepci!. Pokazać ruinę moralną, 
którą sprawia miłość pomiędzy dwo- 
ma osobnikami ras obcych, niezrozu- 
miałymi i niedostępnymi sobie psy- 
chicznie. Odsłonić groźny konflikt 
dwóch typów cywilizacji — Zachodu 
1 Wschodu. Niestety twardy bez- 
względny typ zdobywcy białego 
gdzieś się rozwiał i zniknął w arcy- 
bladej postaci de Mezzana. Zachód w 
jego osobie wypadł bardzo słabo w po 
równaniu z żywiołową tajemnicą Azji. 
Doskonale jest natomiast postawiona 
Medea hinduska (Vera Sergine), 
Niestety dwolstość _ideollogiczna 
sztuki unicestwiła jednolitość koncep- 
cji akcji i charakterów. Ulubiona 
przez p. Lenormanda metoda podzia- 
łu rzeczy na liczne i krótkie obrazy 


wpłynęła ną osłabienie efektu i roz- 
proszenie atmosfery tragicznej, w 
czem zwykle celował. Pomijam już 


pewne niedociągnięcia w szczegółach 
i epizodach, Interesująca ta o głębo- 
kich miejscami ustępach tragedja tra- 
ci bardzo obok posągowej Medei Eu- 
rypidesa. Ale z rywalem tej miary i 
porażka jest chlubna, 
Paryż, 2 lutego 1932. 
E. Woroniecki. 


Norwegja). 


m. Bieg ten dał okazję do niebywałego 
skandalu jaki wywołany został przez 
Kanadyjczyków z powodu  zarządzo- 
nych przez sędziego dyskwalifikacyj. 
Sprawa miała przebieg następujący: 


W pierwszym przedbiegu na km. 
zwyciężył Kanadyjczyk Hurd w cza- 
sie 17,41,3 przez Bialasem (Stany Zj.), 
Wedge (Stany Zjedn.),  Balangrude.n, 
Blomquistem i Statoskrudem (Norwe- 
gja). W biegu tym zdyskwalifikowani 
zostali trzej zawodnicy: zwycięzca 
Hurd, Białas i Japończyk  Ishizawa, 
który uzyskał 7-me miejsce, Dyskwa- 
lifikacja ta nastąpiła wskutek niepra- 
widłowej jazdy tych trzech zawodni- 
ków, którzy nie chcieli posuwać się 
naprzód, ukrywając się za rywalami. 
W ten sposób chronili się przed wia- 
trem i zmuszałi przeciwników do po- 
konywania oporu, 

W drugim  przedbiegu zwyciężył 
Schroeder (Stany Zjedn.) w czasie 
17,52,8 przed  Kanadyjczykiem Sta- 
ckiem, 3) Jaffee (Stany Zjedn.), 4) 
Ewenson (Norwegja), 5 Eggestangen 
Sędzia zdyskwalifikował 
Kanadyjczyka Stacksa za potrącenie 


łokciem w czasie biegu Ewensona. 


Po ogłoszeniu powyższych dyskwa- 
lifikacyj wybuchł na stadjonie skandal, 
Kanadyjczycy podnieśli głośne pro- 
testy, 

W biegu finałowym, który prze- 
łożono na dzień dzisiejszy, po 
uwzględnieniu dyskwalifikacyj starto- 
wać będą Białas, Blomquist, Ballna- 
grud, Statcekrude, Schroeder, Jaffee, 
Ewenson i Eggestangen. Protesty Ka- 
nadyjczyków spowodowały zwołanie 
specjalnego posiedzenia amerykańskie- 
go Komitetu Olimpijskiego, który o- 
bradować będzie dziś o godz. 3 w no- 
cy według czasu europejskiego. 

W kołach kanadyjskich i amery- 
kańskich liczą się z możliwością znie- 
sienia nałożonych dyskwalifikacyj. 


poziomu, na jakim ona Od czasów 
Kurza i Lalewicza nie stała. Wieczór 
ten był nietylko wyrazem dążenia do 
wysokiego poziomu w pedagog cznej 
i artystycznej pracy prof. Muenzera, 
ale miał też swe wychowawcze znacze 
nie w odniesieniu do publiczności 
lwowsk ej, zepsutej Inieco utworami 
salonowego pokroju, podawanemi ‘ak 
CZĘSIO na estradzie koncertowej, na- 
wci przez wielkich į uznanych arty- 
stów. 

Z uczniów grających na pierwszy 
plan wysunął się dojrzałością gry, pel- 
nej wewnętrznego żaru, a przytem 
skupiena p. E. Szalit (Chromatyczna 
Fantazia i fuga), oraz p. Portnaj, któ- 
rego technika już dziś stoi daleko po- 
nad poziomem uczniowskim. Mło- 
dziutki ten panista ma przed sobą nie 
wątpliwie rozległe możliwości arsy- 
styczne, kto wie jednak, czy dziś jesz- 
cze nie jest on za młody, by nieskaz'- 
telnie wydobyć ogromną linię we- 
wnętrzną toccatty į fugi C-dur, Znana 
z poprzednich występów Świetna pia- 
nistka p. Godhammerówna wykonała 
tym razem koncert D-moll (z towa- 
rzyszeniem orkiestry pod batutą dyr. 
Adama Sołtysa). Wirtuozowskie za- 
cięcie, temperament i werwa, które 
cechują Jei grę nie zawsze mogły zna- 
leźć swój wyraz w skupionym i i raczej 
na wewnatrz zwróconym koncercie 
Bacha. Kulminacyjnym punktem kon- 
certu był jednak koncert A-moll na 4 
fortepřany (z tow. orkiestry) wykona 
ny przez panie Weintraubównę, "Ka 
łużnę, Konradówneę i Kolessę. Cztery 
postacie dziewczęce na tle 4 fortepia- 
nów i miniaturowej orkiestry tworzy- 
ły oryginalny obrazek, ujęty jakby 
wprost z epoki Bachowskiej, Muzykal 
ność niezbędna do tego rodzaju przed 
sięwzięcia, plastyka frazowania, pierw 
szorzędne poczucie rytmiczne — oto 
własności, które dały się u grających 
zauważyć. Z pozostałych należy wy- 
mienić p. Rappównę. którą odegrała 
Chaconne z temperamentem tego ty- 
pu, który siç do tak poważnej kompo- 
zycji mniej nadaje, oraz p. Spiegla, 
który z dużą dozą muzykalności i 
pewności (raczej muzycznej niż tech- 
nicznej) odtworzył z preludja i fugi. 

O ogólnem poziomie koncertu 
świadczy najlepiej fakt, że chwilami 
zapominało się, że jest to jednak popis 
uczniowski. 


W zast. dr. Zofją Lissa. 


Dzis mecz  Niemcy— Kanada. 


Lake Placid, 6 lutego. (PAT), Od 
paru dni w Lake Placid nieustannie 
pada śnieg. W tej chwili śnieg pokry- 
wa grubą warstwą tereny narciarskie, 
na których rozegrane będą narciarskie 
zawody olimpijskie. Warunki śnieżne 
dla tych zawodów będą doskonałe. 

Lake Placid, 6 lutego. (PAT). Dnia 


6 bm. w trzecim dniu Igrzysk roze- 
grane zostaną następujące zawody: 

godz. 9.30 finałowy bieg łyżwiar- 
ski na 10 

godz. 10.30 mecz hokejowy Niem- 
cy - Kanada. 

godz. 14.15 wyścig psich 


zaprzę- 
gów. 


Zamach na ministra. 


Oslo, s lutego. (PAT.) Na ministra 
obrony narodowej Quislinga dokonano 
tajemniczego zamachu. Rana, jaką o- 
trzymał minister, nie jest groźną. Oko- 
liczności zamachu wskazują na tło po- 
licyczne. Zamachu dokonano w chwili, 
gdy minister, przybywszy późnym wie- 
czorem do biura, zastał nieład w swo- 
im gabinecie i na podłodze zauważył 
otwartą walizę, przygotowaną do pa- 
kowania dokumentów. Zanim Quisling 
zdołał rozejrzeć się po gabinecie, po- 
zbawiony został przez nieznanych o- 
sobników przytomności przez silne u- 
derzenie. Złoczyńcy spłoszeni nie zdołali 
niczego zabrać. Dzienniki norweskie 
wyrażają przypuszczenie, że zamachu 


dokonali komuniści, Minister Quisling 
doskonale zna Rosję, bowiem w czasie 
wybuchu rewolucji był attaché woi- 
skowym w Piotrogrodzie, później zaś 
stał ma czele komisji nansenowskiej 
pomocy głodnym w Rosij i z tego o- 
kresu posiada ważne dokumenty, doty- 
czące Sowietów. Quisling znienawidzo- 
ny był przez komunistów norweskich 
za używanie wojska przeciwko strajku- 
jącym robotnikom. Komuniści zaprzy- 
sięgli mu zemstę, rzucając podejrzenie, 
że uprawiał on szpiegostwo na rzecz 
Wielkiej Brytanii, będąc szefem misji 
nansenowskiej w sowietach. 
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CO GRAJĄ W TEATRACH: 


TEATR WIELKI. 

Niedziela, 7 b. m., o godzinie 4 popoł.: 
„Królowa Przedmieścia”. 

Niedziela, 7 b. m, o godzinie 8 wiecz.: 
„Wilki w nocy“ 


Wachód słońca g 7 m 10 
Zachód „ glóm30 
Długość dnia g 09 m 20 


TEATR ROZMAITOŚCI 

Niedziela, 7 b. m, o godz. 4 popoł.: 
„Roxy. 

Niedziela, 7 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 
„Drugie imię miłości”. 


TEATR NOWOŚCI. 

Codzienie aż do odwołania o godz. 19.30: 
„Nasze Oczko”, rewjo-farsa muzyczna W. 
Budzyńskiego „Tu straszy”. 


Teatr Wielki. W sobotę i niedzielę o go- 
dzinie 8 wiecz. ukażą się po raz ostatni w 
Teatrze Wielkim „Wilki w nocy“  Rittnera, 
poprzedzone G. B. Shawa „Czarną damą z so- 
netów'. Duże powodzenie, jakie osiągnąć zdo- 
łała komedja o tak subtelnej fakturze poetyc- 
kiej i rak ciekawej akcji, jak „Wilki w nocy“, 
daje pewność. iż także ostatnie przedstawienie 
tego utworu wypełni publiczność, umiejąca 
ocenić świetność rittnerowskiej sztuki. — 
W sobotę i niedzjełę o godz. 4ztej popol. po 
raz trzeci i czwarty po wznowieniu świetną 
„Królowa przedmieścia“ Krumłowskiego. Wa- 
lory muzyczne i znakomita inscenizacja tej 
komedii sprawia, że utwór K:umłowskiego 
jest zawsze przyjmowany entuzjastycznie, a 
tłumna frekwencja na ostatnich widowiskach 
każe się spodziewać, że „Królowa przedmie- 
ścia“ będzie nadal „przebojem“ teatralnym 
Obsada artystyczna pozostaje niezmieniona. 


Teatr Rozmaitości, Dziś i jutro, t. j. w 
sobotę : niedzielę powtórzenie premjerowego 
przedstawienia komedji St. Miłaszewskiego pt. 
„Drugie imię milości“, która tak gorąco zo* 
stała przyjęta onegdaj przez tłumnie zgroma- 
dzoną publiczność. Niezmiernie ciekawa pro- 
blematyka tego utworu, polegająca na bardzo 
oryginalnie pojętym motywie „trójkąta“ miło- 
snego, oraz znakomity  djalog w doskonałej 
interpretacji pp.: Miedzińskiej, Martini, Cho- 
deckiego, Damięckiego i ]. Strachockiego, za- 
pewnią niewątpliwie utworowi Miłaszewskiego 
równie długotrwale powodzenie, jak na scenie 
warszawskiej, gdzie „Drugie imię miłości“ nie 
schodziło z afisza przez dwa miesiące. Reży- 
serja spoczywa w doświadczonych rękach p. 
Janusza Strachockiego. Dekoracje według pro- 
jektu O. Rexa. — W sobotę i niedzielę o godz. 
4-tej popoł. świetna komedja amerykańska 
„Roxy”, która w pełni powodzenia zeszła 
onegdaj z afisza przedstawień wieczornych. 
Obsada pozostaje niezmieniona,  naromiast 
rolę tytułową odtworzy świeżo zaangażowana 
artystka p. Janina Martini. 


CO WYŚWIETLAJĄ W KINACH: 


APOLLO: „Szyb |. 23“. 
CHIMERA: „Wielki Gabbo“. 
KOPERNIK: Czwórka Piechurów „Na- 


jeżdżcy“. 

LEW: „Zielona brygada“ i „Gwiaździsta 
eskadra“. 

MARYSIENKA: Czwórka Piechurów „Na- 
jeżdżcy“. 


OAZA: „X 27“. 

PALACE: „Salto Mortale“. 

PAN: „Szary dom“. 

PASAŻ. „Samochód nad przepaścią" i Pat 
i Patachon. 

PROMIEŃ: „Dusze w niewoli“. 


SŁOŃCE: „Biali Indjanie" i „Wiosna 
uczuć”. 

STYLOWY: „Koniec świata“. 

Z powodu niedyspozycji naszej recen- 


Zentki teatralnej, p, dr. Gamskiej-Łempickiej, 
sprawozdanie z premjery sztuki Miłaszewskiego 
„Pierwsze imię miłości“ zmuszeni jesteśmy od- 
łożyć do jednego z najbliższych numerów. 


Ze Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Komisja Pedagogiczna Okręgu Lwowskiego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego  zawiada- 


mia niniejszem, że w niedzielę dnia 7 lutego 
1932 r. o godz. 11-ej przedpołudniem w lokalu 
Związku przy ul. Rutowskiego, odczyt p. t. 
„istota wychowania w życiu i szkole“ wygłosi 
p. dr. Zarzycki. PT. Kierownictwo szkoły 
upraszamy o podanie powyższego do wiado- 
mości Grona Naucz. tamt. szkoły, 


Import owoców. Dnia 1 lutego br. od- 
było się posiedzenie Komisji polityki handło- 
wej i eksportu Izby przemysłowo-handlowej 
we Lwowie. W wyniku dyskusji, uchwalono 
na wniosek r. C. Frinkla, by poczynić stara- 
nia, aby w rozdziale funduszu dla popierania 
eksportu powstać mającego z opłat przy im- 
porcie owoców i towarów kolonjalnych przez 
porty polskie w większej mierze partycypowały 


Poranek ku uczczeniu 69 rocznicy Powstania 
Styczniowego w Tow. im. Kościuszki. 


Ubiegłej niedzieli pod  sprężystem 
kierownictwem p. Mieczysława Bach- 
mana odbył się w Tow. im. Kościusz- 


ki uroczysty poranek ku  uczczeniu 
rocznicy Powstania Styczniowego. 
Przemówienie wstępne wygłosił p. 


prof. Izydor Kardasz, podkreślając z 
naciskiem, że niebezpieczeństwa, gro- 
żące naszej Niepodlegiości od czasów 
63 roku mie zmniejszyły się, lecz ra- 
czej zmieniły tylko. Że strony wscho- 
du i zachodu sypią się pod naszym ad- 
resem groźby, wobec czego stale mu- 


simy być przygotowani do obrony. 

Po przemówieniu znana orkiestra 
mandolinistów „Hejnał* pod batutą 
p. Adama Eplera odegrała szereg utwo 
rów patrjotycznych. 

Przepiękną deklamację wygłosił 
art. teatrów miejskich p. Marjan Bie- 
lecki, poczem chór „Syrena* pod ba- 
tutą p. Ropickiego odśpiewał szereg 
pieśni patrjotycznych. 

| - Nastrój poranku był bardzo pod- 
| niosly. 


Rocznica obioru i koronacji 


e e 

Papieża 

Dziś, 6 bm., przypada Io-ta rocz- 

nica ob'oru, w dniu I2 zaś — korona- 
cji papieża Piusa XI. 

W związku z tą rocznicą, odbę- 

dzie się we wszystkich kościołach w 

calej Polsce w dnu 12 bm. nabożeń- 


Piusa XI. 


się w szeregu miejscowości uroczyste 
akademie. 

W Warszawie uroczystą akademja 
z okazji to-tej rocznicy koronacji pa- 
pieżą odbędzie się w dniu 14 bm. na 
Ratuszu. w obecności p. Prezydenta 


stwa dziękczynne z „Fe Deum“, po- | Rzeczypospolitej i członków Rządu. 
nadto zaś w dniach 7 i 14 bm. odbędą 
==. | O 


Parafialne Komitety Opieki. 


Najwyższy Trybunał Administra- 
cyjny wydał ostatnio ważne orzecze- 
nie w sprawie przedkładania władzom 
państwowym sprawozdań z działal- 
ności komitetów parafialnych opieki 
nad ubogimi, 

Trybunał rozważał skargę zwią- 
zku komitetów parafialnych opieki 
nad ubogimi w Krakowie, w sprawie 
orzeczenia Urzędu Wojewódzkiego, 
który uznał, że związek ten podlega 
nadzorowi władz państwowych. Zwią 
zek komitetów parafialnych odmów:ł 
przedłożenia sprawozdań z działalnoś- 
ci i sprawozdań rachunkowych, uwa- 
żajac, że nie jest do tego obowiązany, 
jako związek wyznaniowy, którego 
cała działalność humanitarna ograni- 
cza się wyłącznie do niesienia pomocy ' 
ubogim parafij katolickich, przyczem 


członkami związku są tylko Polacy 
wyznania rzymsko-katolickiego, pre- 
zesem — ks. metropolita krakowski, 
kuratorami zaś poszczególnych komi- 
letow —. proboszczowie parafij, 
Trybunał skargę związku komite- 
tów, iako nieuzasadniona, oddalił, wy- 
jaśniając jednocześnie, że przez zwią- 
zek wyznaniowy rozumieć należy or- 
ganizację, posiadającą wyłącznie cele 
religijne; ponieważ cele związku ko- 
mitetów parafjalnych wchodzą w za- 
kres opieki społecznej, przeto związek 
ten podlega nadzorowi organów Mi- 
nisterstwą Pracy i: Opieki Społecznej 
1 zgodnie z obowiązującemi przepisa- 
mirustawowemi przedkładać musi spra 
wózdania z działalności, oraz sprawo- 
zdania rachunkowe nadzorczym wła- 
| dzom państwowym. 


Czy ma Pani 


Czyż więc nie leży w interesie każdej 
z nas zapobieganie wszelkim zbytecznym i 
przykrym wypadkom w rodzinie? Gdyby 
każda matka to sobie uświadomiła, to z pew- 
nością nie mielibyśmy tyle wypadków zacho- 
rzeń dzieci, jak ro obecnie ma miejsce. Prze- 
ważnie bow.em dopiero wtedy jesteśmy po- 
ważnie zaniepokojeni gdy już całkiem ostro 
występują u dzieci tak groźne niedomagania, 
jak: krzywica (angielska choroba), skrofuły, 
koklusz, szkarlatyna, dyfteryt i t, p., Dziś za- 
tem więcej, niż kiedykolwiek, 


jest zapobieganie tym schorzeniom w porę | 


zwracając już baczną uwagę nawet na naj- 
drobniejsze chorobliwe objawy. gdyż zazwy- 
czaj nieznaczne napozór niedomaganie, sygna- 
lizuje poważne schorzenie, Nader dobitnym 
tego przykładem służy wypadek, jaki opisu- 
je nam p, A. Kaucke, Łódź, Rokicińska 8, 
Pisze nam m. in. „Mój mały synek był zaw- 
sze bardzo blady, na co nie zwracałam po- 
czątkowo uwagi. Po jakimś czasie zaczęła wy- 
stępować ropa z jednego uszka i na oczku po- 


koniecznem į 


mało trosk? 


| kazały się małe pryszczyki Wówczas dopiero 
| poradziłam się lekarza, który powiedział mi, 
| że to wszystko powstaje z anemji, Ponieważ 
| dowiedziałam się, że Emulsja Scotta działa 
bardzo dobrze przy anemji, to zdecydowa- 
łam się na przeprowadzenie kuracji tym pre- 
paratem, Rzeczywiście skutek był nadzwy- 
czajny, ropa z uszka przestała występować, 
! pryszczyki z oczka znikły i bladość także. 
Chłopiec tak się przyzwyczał do  Emulsji 
i Scotta, że sam przypominał mi o swojem 
į mleczku, Takie pełne zapału sądy o Emulsji 
| Scotta usłyszeć można z ust wielu tysięcy 
matek we wszystkich krajach świata. I nic 
dziwnego, bowiem każda matka wie dobrze, 
że Emulsja Scotta, dzięki swej wysokiej zawar- 
rości Wiramin A, i D. znakomicie wzmacnia 
, Organizm dziecka i czyni je odpornem prze- 
ciwko krzywicy, przeziębieniu i wszelkim 
chorobom zakaźnym Spróbujcie i przekona- 
cie się same! Do nabycia we wszystkich apte- 
kach i drogerjach, Dla naszych dzieci rzeczy” 
wiście niema nic lepszego! 


produkty rolne. W sprawie importu kukuru- 
dzy na wniosek r. C. Frinkla uchwalono po- 
nownie wystąpić do Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu o uchylenie importu kukurudzy przy- 
znanej wyłączności Państwowym  Zakładom 
Przemysłowo-Zbożowym. 

Równocześnie Izba przem.-handl, komu- 
nikuje, że Ministerstwo Skarbu udziela już 
zezwoleń stosowania morskich ulgowych sta- 
wek celnych na jabłka pod warunkiem złoże- 
nia opłaty w wysokości zł. 2.50 na r00 kg. na 
fundusz międzyministerjalnej Komisji popiera- 
nia eksportu. 


Z Uniwersytetu Jana Kazimierza. 
W sobotę, dnia 6 bm. odbędzie się o 
godzinie 6-tej wieczorem w Auli Uni- 
wersytetu (Gmach  Posejmowy) wy- 
kład dra Halvdana Koht'a, profesora 
historji Uniwersytetu w Oslo, o pow- 
staniu państwa norweskiego, Wykład, 
w języku niemieckim, tematem swoim 
dotyka osoby Sygrydy, córki Mieszka 
I. a matki Kanuta Wielkiego, która 
odegrała znaczącą rolę w  początko- 
wych dziejach Norwegji. Wykład -jest 
publiczny, goście mile widziani, 


Pismo gimnazjalne w Przemyśla- 
nach. Staraniem uczniów ji uczenic 


gimnaz. koeduk. im. Królowej Jadwi- 
gi w Przemyślanach zaczęło wychodzić 
piemko szkolne. Treść pisemka nader 
urozmaicona, bogata i aktualna zawie- 
ra artykuły literackie, wiersze, wspom 
nienia z obozów, wycieczek, kronikę 
gimn., dział sportowy, szarady i t. d. 
Na specjalną uwagę zasługuje strona 
graficzna, mianowicie linoryty wyko- 
nane przez uczniów, co nader rzadko 
spotyka się w gazetkach szkolnych. — 

swoim programowym artykule 
wstępnym redakcja określa wyraźnie 
swe cele, Pisemko „ma być wyrazem 
naszych pragnień, dążeń, myśli — na 
być odbiciem i odzwierciedleniem ma- 
rzeń, uciech i smutków — piszą mło- 
dzi „redaktarzy*. Opiekun  pisemka 
Mgr. Edmund Świderski, z wytrawnem 
znawstwem czuwa nad całością, stara- 
jąc się dociągnąć je do tego poziomu, 
jaki programowo ustalony został dla 
pisemek szkolnych przez takich choć- 
by pedagogów jak Korczak i inni. Ze- 
szyt robi miłe i sympatyczne wrażenie, 
znać, że w gimnazjum murtuje myśl 
poważna i państwowa. 
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Pożar przy pl. Goiuchowskich. Wczorał 
około godz. 7 wieczorem zaalarmowano straż 
pożarną, że w starym budynku szkoły po- 
wszechnej im, Reja przy pl. Gołuchowskich, 
wybuchł pożar. Po przybyciu straży na miej- 
sce, okazało się, że robotnicy, zajęci rozbiórkę 
tego budynku, celem ogrzania  rozpalili 
ogień. od którego zajął się strop. Pożar natych- 
miast ugaszono. 

Gorący dzień Pogotowia w czasie mrozu. 
Prawdziwie zimowa pogoda zawitała wczoraj 
do Lwowa: mróz i zadymka śnieżna. Pogo- 
towie ratunkowe od wczesnych godzin popołu- 
dniowych do późnych godzin nocnych zajęte 
było udzielaniem pomocy osobom, które do- 
znały odmrożeń. Zaopatrzono 60 osób, które 
doznały odmrożenia uszu i jedną, która od- 
mroziła sobie obie ręce. 

Nieudałe włamanie. Jadwiga Peplowska 
(Pełczyńska 7) zawiadomiła policję, że złodzieje 
rozbili drzwi w jej mieszkaniu, ale spłoszeni 
uciekli. 

Na szkodę Związku Związków Zawodo- 
wych skradziono ze strychu przy ul. Wago- 
wej r komplet naczyń kuchennych, wartości 
soo zł, 

Napad na mieszkanie. Wczoraj areszto- 
wani zostali: Kiczma Antoni (ul. Boczkowskie- 
go 11), Oleszczuk Włodzimierz (św. Wojcie- 
cha 6) oraz Durbak Dmytro (Boczkowskiego 
11) — wszyscy za wtargnięcie do mieszkania 
Rozalji Englert, dozorczyni (Gródecka 14). 
Napastnicy mieszkanie jej zdemolowali, przy- 
czem Kiczma skradł 20 zł. gotówką. 

Przykry wypadek posterunkowego. Wiczo- 
raj popołudniu posterunkowy Stanislaw Jóż- 
wiak z rezerwy konnej przechodził ul. Żół- 
kiewską obok straganów za rogatką. Równo- 
legle z nim jezdnią jechały sanki piekarza 
Menscha, zaprzężone w jednego konia, któ- 
rym powoził Roman Michaluk. W pewnym 
momencie nadjechało auto. Koń spłoszył się 
i momentalnie skoczył na chodnik. Posterun- 
kowy nie miał już czasu uskoczyć w bok i zo- 
stał przez konia powalony na ziemię i strato- 
wany. Rannym posterunkowym zaopiekowało 
się Pogotowie ratunkowe. 

Kto pozna swoje rzeczy? Wydział śledczy 
zakwestjonował podejrzanego pochodzenia su- 
kienkę damską czarną z białym kołnierzem, 
sukienkę damską granatową z kołnierzem nie- 
bieskim, płaszcz damski letni granatowy z gra- 
natową jedwabną podszewką, płaszcz damski 
zimowy z czerwoną podszewką, kołnierz, rę- 
kawy i po dwa paski po każdej stronie u dołu 
obszyte imitacją selskinów, kostjum damski 
granatowy w białe paseczki z podszewką po- 
pielatą, szal koronkowy czarny, spodnie mę- 
skie wizytowe, kawałek portjery koloru czer- 
wonego, spodenki dziecinne białe, obszyte ró- 
żowo, obrus biały, płaszcz letni damski zielo- 
ny, chusteczkę białą ze szłakiem blado-niebie- 
skim, z monogr. F. J. S., broszkę złotą sece- 
syjną z osadzaną w środku u góry perlą i bluz- 
kę damską biaią Rzeczy te można oglądać 
w Wydziale śledczym, ul. Kazimierzowska. 


KRAJOWA 


PRZEMYŚL. Napad na strażnika. Do 
więzienia Sądu okręgowego w Przemyślu od- 
stawiono wczoraj Adama Rabskiego, który w 
nocy dokonał napadu rabunkowego na straż- 
nika miejskicgo, pobierającego „kopytkowe”. 
Rabski ogłuszył strażnika uderzeniem bryłą 
węgla w głowę, poczem zrabował mu około 
100 zł. i zbiegł  Nieprzytomnego strażnika 
Perzyńskiego znalazł w budce inny strażnik 
miejski, który miał zmienić  Perzyńskiego, 
a dziwnym trafem okazał się teściem napastni- 
ka. Rabski odpowiadać będzie przed sądem 
doraźnym. 

CZOR.TKÓW. Zbłądził i zamarzł. Onegdaj 
na Berdach w pobliżu Czortkowa znaleziono 
w polu zwłoki 13-letniego Samuela Stocka 
z Czortkowa. Chłopiec, wracając do domu, 
z powodu silnej zadymki Śnieżnej stracił 
orjentację i nie mogąc znaleźć drogi, zamarzł. 


W razie przeziębienia, kataru, za- 
palenia gardzieli, przy bólach nerwowych i ła- 
maniu w kościach, należy dbsć o codzien- 
ne regularne wypróżnienie i w tym celu uży- 
wać pół szklanki natnralnej wody gorzkiej — 
„Franciszka-Józefa'. Ządać w aptekach. 


Pomoc dla bezrobotnych 
Polaków we Francji. 


Konsulat generalny R. P. w Paryżu 
podjął energiczną akcię w sprawie u- 
zyskania zasiłków dla bezrobotnych 
robotników Polaków, znajdujących się 
we Francji. Zasiłki te będą wypłacały 
bezrobotnym merostwa, w myśl treści 
polsko-francuskiej konwencji z 14 paź- 
dziernika 1920 r. 

Dotychczas, dzięki staraniom kon- 
sulatu generalnego, w okresie od ro 
stycznia do I lutego b. r. otrzymało 
zasiłki przeszło 5.000 bezrobotnych 
Polaków. 

Jednocześnie konsulat generalny R. 
P. w Paryżu wezwał bezrobotnych ro- 
botników Polaków, którzy z jakich- 
bądź przyczyn nie otrzymują zasiłków 
na równi z bezrobotnymi Francuza- 
mi, chociaż są do tego uprawnieni, aby 
natychmiast powiadomili o tej sprawie 
konsulat generalny R. P. 


St. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 7 lutego 1932. 


Nr. 30 


Z Opery. 
„Carmen“. 


O Carmen wypada nam znowu pi- 
sać ze względu na dwa gościnne wy- 
stepy w czołowych partjach tej Ope- 
ry, a to p. Leskiej w roli tytułowej i 
ulubieńca publiczności lwowskiej p. 
Mossakowskiego w roli Eskamilla. P. 
Leska stworzyła kreację przemyślaną 
w każdvm najdrobniejszym szczególe: 
gra tej artystki inteligentna, choć nie- 
co forsownie podciągana pod katego- 
cję „południowego temperamentu“ któ 
rego artystka nie posiada, głos dobrze 
opanowany i wyszkolony o szerokiej 
skali, choć o nie bardzo uimującej bar- 
wie. Najlepsze głosowo i w wyrazie 
momenty przypadały na akt II i III. — 
Niezawodny głosowo p. Mossakowski 
wydobył z postaci Eskamilla to maksi- 
mum wyrazu, które się z tej niewiel- 
kiej i niewyrazistej roli wydobyć daje. 
Pozostała obsada nie zmieniona, a z 
nią niezmienione plusy i minusy po- 
szczególnych wykonawców. P. Lipow- 
ska nadal zbiera oklaski przy otwartej 
scenie jaka Micaela, w której jest rze- 
czywiście niezrównana. Całość szła 
sprawnie, a nawer sprężyście, 

W zast. dr. Zofia Lissa. 


Propaganda 
muzyki i pieśni rumuńskiej 
przez Polskie Radjo. 


Liga Polsko - Rumuńska, której 
obecnie przewodzi _prof, Chyliński, 
rozwija od lat kilku ożywioną i owoc- 
ną działalność nad zbliżeniem obu s4- 
siednich narodów, które od kilku wie- 
ków splatają się rozlicznemi węzłami 
gospodarczemi i kulturalnemi, a w cią 
gu dziejów swoich zaznały nieraz po- 
dobnych losów, dzieliły smutki i ra- 
dości, W pożytecznej tej pracy zna- 
lazł Zarząd tego Towarzystwa oddaiw- 
ną zrozumienie i poparcie w tutejszym 
konsulu rumuńskim, p. Gallinie, nad- 
to w ostatnich miesiącach w Wydziale 
programowym lwowskiej rozgłośni 
Polskiego Radja, zwłaszcza u dyr. Pe- 
tryego. Zorganizował on już w jesieni 
ub. r. koncert muzyki i pieśni rumuń- 
skiej w ostatnich zaś dniach (2 bm.) 
urządził audycję kolęd rumuńskich w 
wykonaniu zespołu muzycznego Pań- 
stwowej Szkoły Technicznej pod dyr. 
inż. J. Nawrockiego. W obu razach 
słowo wstępne wygłosił prof. Stan. 
Przeździecki, wiceprezes Ligi Polsko- 
Rumuńskiej, jeden z jej organizato- 
rów i najruchliwszych działaczy, któ- 
rzy niezmorowanie pracują nad reali- 


zacją celów, zakreślonych w statucie 
tego Towarzystwa, 

Szczera wdzięczność nalezy się ze 
strony zwolenników zbliżenia obu na- 
rodów Dyrekcji Polskiego Radia i 


tym wszystkim, którzy współdziałają 
w tej pożytecznej pracy, oraz gorąca 
zachęta, aby nie ustawali w dalszej 
skutecznej działalności, Smp. 


Rezerwa rządu Wielkiej Brytanji 


wobec konfliktu chińsko-japońskiego. 


Szanghaj, s lutego. (PAT.) Dziś 
rano, miasto zostało zaskoczone kano- 
nadą strzałów z 6-calowych haubic, 
skierowanych na Chaper Mimo bom- 
bardowania dzielnicy armatami  cięż- 
kiego kalibru, Chińczycy o godzinie 
14.35 trzymali się jeszcze na dworcu, 
odpierając ataki Japończyków. Oddzia- 
łom japońskim udało się przekroczyć 
linję kolejową Szanghaju-Wu-Sung na 
jej odcinku północnym. W porcie Wu- 
Sung o godzinie 16-tej panował spokój. 

Szanghaj, s lutego. (PAT.) Depesze, 
pochodzące ze źródeł japońskich, po- 
dają, że w czasie rabunku, dokonanego 
w dzielnicy chińskiej Charbina, woj- 
ska chińskie zabiły około 200 Chrńczy- 
ków cywilnych. W czasie walk o Char- 
bin zginęło 42 Japończyków. 

Londyn, s lutego. (PAT.) W ślad 
za notą, złożoną wczoraj wieczorem w 
Tokio przez Stany Zjednoczone, pro- 
testujące po raz trzeci, tym razem w 
bardzo ostrej formie przeciwko używa- 
niu przez Japończyków koncesji mię- 
dzynarodowej jako bazy operacyjnej, 
również i rząd brytyjski złożył dziś 


wieczorem w Tokio notę protestacyj- 
ną, utrzymaną jednakże w tonie dale- 
ko łagodniejszym od noty amerykań- 
skiej, Znamienne jest, że Wielka Bry- 
tanja wyłamała się tym razem poniekąd 
solidarnego współdziałania z Amery- 
ką, składając swą notę oddzielnie w 24 
godzin później i redagując ją daleko 
łagodniej. Wogóle w Londynie zaczy- 
na się odczuwać pewne zmęczenie i 
zniechęcenie ciągłą akcją dyplomatycz- 
ną wobec wypadków na Dalekim 
Wschodzie i chęć jak najszybszego zli- 
kwidowania całej sprawy, w której — 
jak się obawiają w Londynie — skut- 
kiem zdecydowanej postawy Japonii, 
Wielka Brytanja może się narazić na 
klęskę dyplomatyczną tem bardziej, że 
rząd brytyjski zdecydowany jest nie 
angażować się w żadną aktywną inter- 
wencję. W rokowaniach, jakie toczą się 
obecnie między rządem brytyjskim, 
amerykańskim, francuskim 1 włoskim 
co do stanowiska, jakie zająć winny mo- 
carstwa w związku z odpowiedzią Ja- 
ponji, usiłują odwieść Amerykę od za- 
ostrzania sytuacji. 


KA 
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Po zniesieniu Zakonu OO. Jezuitów w Hiszpanji, znaczna część zakonników przeniosła się 
do klasztoru tego zakonu w Aalbeck w Holandj. — Na ilustracji naszej widzimy grupę 
wypędzonych zakonników w Aalbeck. 


© ré 
„Nie oszczędzać '. 

Francuski minister skarbu wygłosił 
niedawno następujące hasia: 

— Francuzi, bądźcie patriotami... 
Wydawajcie pieniądze, kupujcie przed 
mioty zbytku, nie załujcie grosza... 

Hasła te sprzeciwiają się zasadom, 
głoszonym przed pięciu laty przez 
Poincarego, który ptzypominał i tak 
nazbyt już oszczędnym Francuzom, 


że tylko oszczędność może ich uchro-- 


nić od katastrofy. Lecz sytuacja zmie- 
niła się od owego czasu. Na miejsce 
kryzysu finansowego, wywołanego 
przez inflację, przyszedł kryzys eko- 
nomiczny. Jeżeli milionerka nie spra- 
wi sobie na wiosnę nowych sukien, 
kilka midinetek straci posadę. Jeżeli 
spekulant giełdowy nie kupi swei ko- 
chance nowej maszyny — Citroen, 
wyrzuci na ulicę nową falange robot- 
ników. Jeżeli spokojny burżuj dojdzie 
do wniosku, że należy  ścieśnić bud- 
żet domowy, służąca powiększy ka- 
dry bezrobotnych... Dlatego też —- ku 
pujcie, wydawajcie jak najwięcej, nie 
oszczędzajcie, n'e liczcie Się z groszem, 
nie żałujcie sobie niczego, gdyż tylko 
w ten sposób zwalczycie kryzys i bez- 
robocie... 

Propozycja wcale niezła, ale jak 
dotychczas nie trafia jakoś do serca 
paryskich obywateli. Do nocnych lo- 
kali nikt nie zagląda. Szampana nikt 
już tam nie oglądał od wielu mies' ę- 
cy. W sklepach pustki, martwota ci- 
sza. Powstał jakiś nowy „snobizm nę: 
dzy”, polegający na tem, że nawet ci, 
którzy mają w bankach solidne konta, 
biadają, żalą się na kryzys, na brała 
gotówki, na ciężkie czasy. Rotszyldo- 
wie sprzedali dziesiątk: aut. Mahara- 
dża Kapurtala sprzedał swą stajnię 
wyścigową. Eks-królowa hiszpańska 
zaproponowała londyńskim jubilerom 
kupno swej kolekcji bizuteryjnej... W 
wyższych sferach paryskich urządza= 
nie proszonych obiadów, fajfów, ba- 
lów i przylęć uważane jest za nietakt. 
Burżuje noszą stare fuira, nie wysyła- 
ja żon na R/vierę, odprawiają służbę, 
oszczędzają, skąpią... 

Doszło do tego, że w prasie pary- 
ckiej wszczęto energiczną walkę z tym 
nowym rodzajem snobizmu. 


Reforma litewskiej 
„Pogoni”. 


jak podaje „Lietuvos Aidas“, roz- 
poczęła swą działalność komisja usta- 
lenia godła państwowego. Ma ona o- 
pracować projekt Pogoni, zgodnie z 
wymaganiami historji į heraldyki. Ze= 
brano już cały szereg odnośnych ma- 
terjałów. 


Wsród nowych książek. 


Ostatnie nowości Tow. 
Wyd. „Rój* 

Tadeusz Dołęga  Mostowicz 
„Karjera Nikodema Dyzmy“. „Karje- 
ra Nikodema Dyzmy“ jest powieścią 
zarówno pod względem formy jak i 
treści nową w literaturze współczesnej. 

Autor znakomity publicysta i świet- 
ny satyryk, daje w niej na tle frapują- 
cej, mocnej fabuły, śmiały przekrój 
dzisiejszej psychiki i obyczajowości pol- 
skiej. Z całą bezkompromisowością 
swego tęgiego talentu odsłania i demas- 
kuje istotne walory naszego życia pu- 
blicznego i prywatnego. 

Powieść T. Dołęgi Mostowicza czy- 
ta się jednym tchem tak ze względu 
na „sensacyjną“ treść jak i na pogodną 
lekkość narracji, pełną rasowego humo- 
ru. Dodać wypada, że „Karjera Niko- 
dema Dyzmy“ drukowana w odcinku 
jednego z dzienników stołecznych, cie- 
szyła się rekordową poczytnością. 


John Galsworthy — „Na Giełdzie 
Forsytów'. Są to dalsze dzieje rodu 
Forsytów. Napisane zostały po ukoń- 
czeniu „Łabędziego śpiewu”, lecz miej- 
sce ich jest między „Sagą”, a „Ko- 
medją“, to jest między WASI 


trzema tomami a ostatniemi trzema. 
Przekładu „Na giełdzie Forsytów“ do- 
konał Tadeusz Ihnatowicz. 


Szalom Asz — „Petersburg“. „War- 
szawa”, „Moskwa“. Jest to swego ro- 
dzaju żydowska „Saga Forsytów“. Śro- 
dowisko bogatej finansjery żydowskiej 
w Rosji, które opisuje książka, ukazuje 
w przekroju wpływ kapıtału żydowskie- 
go na Życie olbrzymiego Imperjum i 
prądy, które nurtowały w tym najcie- 
kawszym ze światów. 

Przekład „Petersburga“ i „Moskwy“ 
wyszedł z pod pióra Marcelego Tarnow- 


skiego, „Warszawy“ — z pod pióra 
Wacława Rogowicza. 

aj” D «mf, Kaś u 

Hugo Wast — Kamienna Pusty- 


nia* (Desierto de piedra); tłumaczył 
Franciszek Baturewicz. Hugo Wast na- 
leży do szeregu najwybitniejszych i 
najpoczytniejszych pisarzy na całym 
świecie. Płodna jego twórczość odzna- 
czą się wysokiemi zaletami prostego, 
lecz i pięknego zarazem stylu, dziwnie 
wnikliwą obserwacją i zaimującym spo- 
sobem pisania, Czytelnik polski poza- 


tem znajdzie w jego powieściach 
wszelkie cechy egzotyczności i sensacji. 
„Kamienna pustynia“ jest to pO- 


wieść, o której sam autor mówi, że 
stanowi ona wyraz najdroższych Jego 
aspiracji pisarskich, Za tę powieść o- 
trzymał wielką argentyńską nagrodę 
państwową w sumie 30.000 pesów, 
czyli około 125 tys. zł. 

Wśród nowości „Raju* wymienić 
należy ponadto nową powieść autorki 
„Dzikuski*, Ireny  Zarzyckiej, 
„Tabor“, oraz nową powieść 
Meisnerowej p. t. „Echo“. 


Zofji 


Nowości M. Arcta. 
Dwie powieści Zane Grey'a. 


Człowiek lasu. Tłumaczyła z ang. 
H. Łukaszewiczowa, Wszystkie powie- 
ści Zane Greya dzieją się na pierwot- 
nym Dalekim Zachodzie. Tym razem 
jest to prześliczna, nad wyraz miła 
sielanka, spojona w jedno z przepyszną 
dziewiczą przyrodą, połączona z cieka- 
wemi przygodami i walkami bohate- 
rów z bandą opryszków. 

Bohaterem głównym jest Dal Milt — 
człowiek lasu. Żyje on szczęśliwie w 
leśnej pustyni, obcując jedynie z przv- 
rodą. Wypadkiem podsłuchuje roz- 
mowę bandy opryszków, planujących 
porwanie młodej dziewczyny, najbo- 
gatszej dziedziczki w okolicy. Dal przy 
pomocy przyjaciół ocala ja, a później 
chroni przed dalszemi zamachami. 
Treść powieści jest barwna 1 bogata; 


akcja żywa, nieraz błyskawicznie szyb- 
ka, a całość pozostawia po sobie na 
dłuższy czas miłe wrażenie. 


Karawany walczące. Przełożył z 
angielskiego Srefan Barszczewski. Tre- 
ścią powieści jest twarde i ciężkie ży- 
cie pierwszych osadników na Dalekim 
Zachodzie, a zwłaszcza przewoźników 
karawan, nazywanych od ciągłych u- 
tarczek z Indjanami — walczącemi. 
Już sam temat daje autorowi nieskoń- 
czone możliwości zaciekawienia czy- 
telnika. Zane Grey, jeden z poczytniej- 
szych pisarzów amerykańskich, wy- 
zyskał go, aby stworzyć niezwykle in= 
teresującą i emocjonującą powieść. 

Oto krótka jej osnowa: bohater 
Clint Belmet jest jednym z pionierów 
Zachodu, najpierw jako młody chło- 
piec, później zahartowany kresowiec. 
niestrudzony i mężny dowódca kara- 
wan, przewożących transporty towa- 
rów, — staczający nieustanne walki z 
zewsząd grożącymi wrogami. Clint na 
stepach Zachodu traci wszystkich blis- 
kich, rodziców, przyjaciół, opiekunów, 
aw młodości nawet towarzyszkę pierw- 
szej podróży. W ciągu jednak swego 
burzliwego życia spotyka ją znowu, 
pokochuje i odtąd rozpoczyna się naj- 
ciekawsza, najbardziej dramatyczna 
część powieści. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


Ne. VI. 794j31'5. Uchwała. Na wniosek 
Firmy Karpackie Towarzystwa leśne S. A. 
wc Lwowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacji weksla a mianowicie. Weksel za- 
opasrzony tylko w podpis Pinkas Lustman i 
Berman Korn pozatem niewypełniony. Wek- 
sel ten wedle zapodania wnioskodawczyni rze- 
komo zaginął, Wzywa się tedy posiadacza 
weksla by w czasokresie 60 dni po ogłoszeniu 
przediożył Sądowi weksel gdyż w razie prze- 
ciwnym uznałby Sąd weksel za umorzony i 
prawnej mocy pozbawiony. 897 

Sąd grodzki miejski, Oddział VI. 

Lwów, dnia 15 grudnia 1931. 


FIRMY. 


Firm. 4931. C. IV. 39. Wpis do rejestru 
handlowego. Do rejestru C. należy wciągnąć 


co następuje: Siedziba Firmy: Drohobycz. 
Brzmienie Firmy Towarzystwo naftowe 
„Duschmtz* Spółka z ograniczoną odpowie- 


dzialnością, Przedmiot przedsiębiorstwa: Przz- 
prowadzenie na własny rachunek lub na ra- 
chunek osób trzecich wszelkich transakcji 
wchodzących w zakres przemysłu naftowego, 
jak kupno, sprzedaż i eksploatacja kopalń na- 
ftowych, udziałów tak zwanych netto i brutro 
i to tak w kraju, jak i zagranicą ropy i pro- 
duktów, destylacji ropy jak parafiny, benzy- 
ny, olejów etc. prowadzenie robót witrtni- 
czych celem eksploatacii i poszukiwania ronv 
na własnych i cudzych terenach, kopalniach 
naftowych, na własny lub cudzy rachunek 
ogółem popierania i uczestniczenia we wszel- 
kich transakcjach mających łączność z prze- 
mysłem naftowym. Forma spółki: Kontrakt 
apółki zawarty w formie aktu notarjalnego 
z daty Drohobycz: rr lutego 1931 Lrep. 10413. 


Kapitał zakładowy: 20.000 zł. całkowicie 
wpłacony. Zawiadowca: Maks Handel urzę- 
dnik prywatny w Drohobyczu zamieszkały. 


Podpis Firmy pod wydrukowanem, wypisanem 
lub stampilją wyciśniętem. brzmieniu Firmy 
umieszcza zawiadowca swój 'podpis. : Dzień 
wpisu: 11 kwietnia 1931. 881 
Sąd okręgowy, Wydział II. 
Sambor. dnia 6 kwietnia 1931. 


Firm. 233/31. C. III. $$. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych do rejestru 
handlow:go Firm spółkowych, Siedziba Firmy: 
Drohobycz. Brzmienie Firmy: Faworyt Spół- 
ka nafrowa z ogr. odpow. Uchwałami dwóch 
walnych zgromadzeń wspólników, przebiez 
których to zgromadzeń stwierdzony został 
aktami notarjalnymi a to z daty Berlin 4 lipca 
1930. Nr. 272, i z dniè Drohobycz 1 sierpnia 
rga Lrep. pasg: a) podwyższono kapitał za- 
kfadowy z kwoty 200.000 zł, na 240.000 zł., 
b) zmieniono pierwszy ustęp $ 9, kontraktu 
spólki w ten sposób, że ustęp ten otrzymuje 
brzmienie: „Można ustanowić jednego lub 
więcej zawiadowców*, c) do $ 1o kontraktu 
spółki dodano dodatkowy ustęp: „zawiadowc 
winni się stosować do wskazówek Rady Nad. 
zorczej o ile takowe nie sprzeciwiają się posta- 
nowieniom ustawowym”, d) do przedostatnie- 
go ustępu $ r2 kontraktu spółki dodano ustęp: 
„Rada Nadzorcza uprawniona jest do udziele- 
nia każdemu z zawiadowców wskazówek o 
ile takowe nie sprzeciwiają się ustawie. Radzie 
Nadzorczej przysługuje również prawo ogra- 
niczenia uprawnień każdego z zawiadowców 

„ma zewnątrz”. Data wpisu 20 paździer- 
nika 1931. 880 
Sąd okręgowy, Wydział II. 

Sambor dnia 19 października 1931. 


Firm. 64/31. C. III, 82. Zmiany i dodat- 
ki, odnoszące się do wpisanej do rejestru C, 
firmy spółkowej: Siedziba firmy: Borysław, 
Brzmienie firmy:  „„Elektro-Radio* Spółka 
dla zbytu artykułów  clektro-radjotechnicz- 
nych, spółka z ogr, poręką. Do rejestru dział 
C, wpisano 26 lutego 1931. Na walnem Zgro- 
madzeniu spólników, odbytem 19 


stycznia 
1931, a stwierdzonem aktem  notarjalnym z 
daty Drohobycz, 19 stycznia 1931,  lrep. 
8705. 1) zmieniono ustęp IX. kontraktu, 


który odtąd ma brzmieć: „do zastępywania 
spółki powołani są obaj zawiadowcy łącznie, 
którzy podpisują spółkę w ten sposób, że 
pod wypisanem, wydrukowanem, lub wyci- 
śniętem stampilją brzmieniem firmy spółki 
umieszczą swe podpisy firmowe“, 2) w miej- 
sce zawiadowcy Henryka Spitzmana, który 
ustąpił, wybrano zawiadowcą Jakóba Wiese- 
ra, urzędnika prywatnego w Drohobyczu, 
który swoje czynności zawiadowcze spełniać 
będzie w myśl postanowień kontraktu spółki 
w brzmieniu obecnie zmienionem łącznie z 
drugim zawiadowcą Filipem Garfunklem. 
Sąd okręgowy, Wydział II, 


Sambor, 24 lutego 1931r. 882 


Firm. 272/31, Ska I. 174, Zmiany i du- 
datki odnoszące się do wpisanych do rejestru 
spółek Firmy, Siedziba Firmy: Drohobycz. 
Brzmienie Firmy: Hubicka Rafinerja Nafty 
Kornhaber, Erdheim, Mendelsohn i Gottes- 
mann. Z Zarządu. spółki ustąpili Jonasz Korn- 
haber . Herman (rottesmann, a w miejsce 
ich zarządcami spółki zostali dr, Benedykt 
Frommer i Antonina Laufer, którzy też u- 
prawnieni są do podpisywania Ermy wspól- 
nie z innymi do tego uprawnionymi zastęp- 
cami, Data wp.su 3 października 1931. 885 

Sąd okręgowy, Wydział II 

Sambor, 3 października 163107 


Firm, 264/31. A. I. 267, Wpis do rejestru 
handlowego Firm jawnej spółki handlowej. 
Siedziba firmy: Strzyłki, Brzmienie firmy: 
„Silvas Przemysł drzewny Fischer i Spółka. 
Rodzaj spółki: jawna handlowa. Jawni spól- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 7 lutego 1932 
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nicy: Izydor Fischer, 
ger i Maks Schlesinger wszyscy kupcy w Mo- 
rawskiej Ostrawie. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: zawodowy skup drzewa celem dalszej 
zarobkowej odsprzedaży w naturze lub po jej 
odrobieniu, Sposób podpisywania Firmy Do 
zastępstwa Firmy jest uprawnionym każdy z 
jawnych jej spólników, a podpisuje się ją w 
ten sposób, że pod jej brzmieniem wydruko- 
wanem, wypisanem, lub stampilją wyciśnię- 
tem umieszcza swój podpis jeden z jawnych 
wspólników. Spółka rozpoczęła swą działal- 
ność ış września 1931, Data wpisu 19 wrze 
śnia 1931. 887 
Sąd okręgowy, Wydział II, 
Sambor, 19 września 1931, 


Firm. 257/31, C. IV. 49, Wpis do rejestru 
handlowego. Do rejestru C, należy wciągnąć 
co następuje: Siedziba Firmy:  Borysław, 
Brzmienie Firmy „Hea™ Spółka Naftowa z 
ograniczoną odpowiedzialnością w  Borysła- 
wiu, Przedmiot przedsiębiorstwa: a) nabywa- 
nie, zakładanie, montowanie, urządzanie i ad- 
ministrowanie kopalń i udziałów kopalnia- 
nych, b) zakładanie, nabywanie, sprzedaż i 
administracja wszelkich zakładów i przedsię- 
biorstw górniczych, c) nabywanie i urządza- 
nie zbiorników. rurociągów, tłoczni į innych 
zakładów służącycn do zużytkowania i prze: 
róbki surowca ropnego, lub gazu ziemnego, 
d) nabywanie terenów, celem poszukiwania 
i wydobywania minerałów żywicznych i ga- 
zów ziemnych, Forma spółki: Kontrakt spółki 
w formie aktu notarjalnego z daty Lwów 3/9 


1931 lrep, 119, 380. Kapitał zakładowy. 
20,000 (dwadzieścia tysięcy zł.) całkowicie 
wpłacony. Zawiadowca: Emanuel  Lockpci- 


ser, przemysłowiec w Borysławiu zamieszkały 

ustanowiony na pierwsze trzy lata, Podpis 

Firmy; pod wypisanem, wydrukowanem, lub 

pieczęcią wyciśniętem brzmieniem Firmy u- 

mieszcza swój podpis zawiadowca. Dzień wpi- 

su: 12 września 1931. 884 
Sąd okręgowy Wydział II, 


Sambor, 12 września 1931, 


Firm. 309/31, A. I 269, Wpis do rejestru 
firmy kupca pojedyńczego. Siedziba firmy 
Rudki, Brzmienie firmy: Salomon Ring eks- 
port jaj, Imię i nazwisko właściciela firmy: 
Salomon Ring kupiec w Rudkach Przedmiot 
przedsiębiorstwa: skup i eksport jaj hurtow- 
nie i detajlicznie w kraju i zagranicą Podpis 
firmy: pod wypisanem lub pieczęcią wyciśnię- 
tem brzmieniem firmy własnoręczny podpis 
„Salomon Ring“. Data wpisu dnia 19/11 
1931, 886 

Sąd okręgowy jako handlowy, Wydział N. 

Sambor, 18 listopada 1931. 


Firm. 225/31, C, IV, 44. Wpis firmy 
spółkowej do rejesttu handlowego, 
dnia 28/8 1931. Siedziba firmy:  Borysław. 
Brzmienie firmy: po polsku:  Przedsiębior- 
stwo górniczo-naftowe „Klęczany“ Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością — po fran- 


cusku: Entreprise miniere —-petrolierc „„Klę-- 


czany“ Socete a responsabilite limitee. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: a) nabywanie na 
własność gruntów w miejscowościach zna- 
nych z produkcji ropy, wosku i gazów, na- 
bywanie terenów i pól naftowych wzgl, na- 
bywanie praw dzierżawy wyłącznego prawa 
poszukiwania i wydobywania minerałów ży- 
wicznych, w szczególności w zagłębiu  klę- 
czańskiem i przeds.ębrania oraz wykonywa- 
nia wszelkich czynności, które służą do pro- 
wadzenia tego rodzaju przedsiębiorstwa i z 
tem pozostają w związku, b) nabywanie i 
pozbywanie udziałów brutro i netto, szybów 
i kopalń c) handel ropą, woskiem ziemnym, 
gazami i pokrewnymi produkram., d) naby- 
wanie już istniejących przedsiębiorstw ułocze- 
nia i magazynowan:a ropy względnie zakła- 
danie nowych takich przedsiębiorstw, e' na- 
bywanie względnie zakładanie rafinerj. ropy 
i innych chemicznych produktów, f) tech- 
niczny i administracyjny zarząd powierniczy 
kopalń i innych przedsiębiorstw górniczych 
oraz udziałów w tychże w szczególności u- 
działów netto i brutto, g) zakładanie nowych 
spółek i towarzystw dla osiągnięcia celów 
spółki i trudnienie się wszelkiem. czynnościa- 
mi służącemi celom spółki, h) nabywanie i 
pozbywanie nieruchomości służących celom 
spółki Spółka jest także uprawnioną do bra- 
nia udziału w przedsiębiorstwach mających 
pokrewne cele, Czas trwania spółki: nieogra- 
niczony. Zawiadowcy spółki: Inżynier Geor- 
ges Uhry, dyrektor kopalń w Borysławiu i 
Maks Stern, przemysłowiec naftowy w Bo- 
rysławiu, Stosunki prawne spółki: Spółka o- 
piera się na zdziałanym we formie aktu no 
tarjalnego kontrakcie spółki z daty Lwów 
10/7 1931 lrep. 23231. Podpis firmy: Pod 
brzmieniem firmy nazwiska obu zawiadow- 
ców, Kapitał zakładowy spółki wynosi: 
20,000 zł, wpłaconych a to: $.000 zł, wpła- 
conych w gotówce po połowie przez obu 
spólników i 15.000 zł. w aportach, z którejto 
sumy po 7,500 zł, tj. po połowie zostaje po- 
liczonych na wkładki zakładowe każdego ze 
spólników Georges Uhry i Maksa Sterna, 
Ąporty: a) prawo własności pól naftowych 
Gustaw I, I, IV, V, VI i VIII, obejmujące 
prawo wydobywania minerałów żywicznych 
z podziemia pgrt, 654/1, 660/1, 661/ 661/2, 
662/1, 660/5, 660/2, (na tej parceli ma być 
dopiero utworzone pole naftowe) 638, 636, 
633, 634, 632, €35, 262, 263, 257/1, 258/2, 
255/2, 260/2, 264. 265/1 w gm. kat. Klęcza- 
ny — a to w 54/128 częściach, b) rozpoczy- 
nające się z dn.em 7 czerwca 1932 prawo po” 
wrotu na polu naftowem Gustaw XIV. obj, 
whl, 14 ks, naft, Sądu w Nowym Sączu a 
obejmującem  pgrt. 122, 123, 124, 128, 129, 


«130, Tjr, t32, 133, 136, 137/3, 138/2, 140/2, 


141/2, 141/3, 149/3 i pbud. r5 w gminie 


Wpisano | 


Zygmunt Lindenber- ; Trzetrzewina, c) prawo własności pól nafto- 


wych Gustaw XXI, XXII i XXIII obj. whl. 

15, 16, I7 tejsamej księgi naftowej obejmują- 

cych parcele położone w gminie Trzetrzewi- 

na lkat. 119/2, 120/2, 112/2, 115/2 i 83/6, — 

ad a), b), c) wraz z przynależytościami i ru- 

rowanemi otworami, 883 
Sąd okręgowy, Wydział II handlowy, 
Sambor, 27 sierpnia 1931. 


Firm. 261/31. A, I. 266. Wpis do rejestru 
handlowego, Do rejestru A, należy wciągnąć 
co następuje: Siedziba firmy: Turka n/Śrry- 
jem, Brzmienie firmy: „Dawid Graubart, 
Eksport drzewa — Holzeksport”. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Eksport zagranicę drzewa 
miękkiego (materjałowego). Posiadacz firmy: 
Dawid Graubart, kupiec w Turce, Podpis 
firmy; Pod wyciśniętem stampilją brzmieniu 
firmy podpis „Dawid Graubart". Dzień wpi- 


su: 16/9 1931. 888 
Sąd okręgowy jako handlowy, 
Sambor, 15 Września 1931, 
Firm, 263/31. A. I, 189. Zmiany i do- 


datki odnoszące się do wpisanych do rejestru 
handlowego Firm. Przy firmie „Bracia Lan- 
ger“ tartak parowy i eksport drzewa w Sam- 
borze wpisano dnia 16/9 1931, Zmiana Firmy 
„Bracia Langer tartaki i młyny parowe w 
Samborze“, Przedmiot przedsiębiorstwa zo- 
staje uzupełnionym przez dodanie „ produk- 
cji przemysłu młyńskiego”. 889 

Sąd okręgowy, Wydział II, 

Sambor, 16 września 1931. 


Zmiany i do- 
do rejestru 


Firm. 297/31 A. I 180 
datki odnoszące się do wpisanej 
Firmy jawnej spółki handlowej. Siedziba Fir- 
my: Drohobycz, Brzmienie Firmy: „Motor“ 
sprzedaż automob li, akcesorjów automobilo- 
wych i artykułów technicznych inż, Włady- 
sław Skoczyński i Ska w Drohobyczu, Do re- 
jestru wpisano dnia 3 listopada 1931, Jawny 
spólnik dr. Stanisław Niedzielski wystąpił z 
spółki wobec czego wyłącznym właścicielem 
Firmy jest inż, Władysław Skoczyński a Fir- 
«na ta brzmi odtąd „Motor* sprzedaż auto- 
mob li, akcesorjów automobilowych i arty- 
kułów technicznych inż. Władysław Skoczyń- 
ski w Drohobyczu, Firmę podpisywać będzie 


wyłącznie inż. Władysław Skoczyński, 89c 
Sąd okręgowy, Wydział II, 
Sambor, 30 października 1931, 
LICYTACJE 

XL E, 4498/31. Edykt licytacyjny, Na 


wniosek Hierscha Nandla odbędzie się dnia 29 
lutego 1932 o godz, 8.30 rano w biurze Nr, 
„26 licytacja 1/2 real. whl. 16 składającej się 
z pb. 264, oszacowanej na 375 zł., 1/2 domu 
na 40 zł, 1/6 części whl, 660 gm. Tużylów 
 asżacowanej na 75 zł, Poniżej najniższej ofer- 
ty wynoszącej odnośnie do 1/2 real. 16 — 
450 zł, 1/2 domu 20 zł. i 1/6 whl, 660 — 
37. zł şo gr. sprzedaż nie nastąpi. 906 

Sąd grodzki, Oddział XI. 

Kałusz, 4 stycznia 1932, 


E. 6608/31. Edykt licytacyjny. Dnia 11 
marca t932 godzina ro przedpołudniem od- 
będzie się w tutejszym Sądzie biuro Nr. ro 
przymusowa licytacja 3/28 części realności 
whl. 154 gm. Trzebinia, Wartość szacunkowa 
1498 zł. 1$ gr. Najniższa oferta r000 zł. Po- 
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki Oddział IV. 

Chrzanów, 17 stycznia 1932. 


E. 656/31. Edykt licyracyjny. Dnia 25 
lutego 1932 v godz. 1034 w biurze Nr. 20 od- 
będzie się licytacja realności obj. whl. 7268 
N o wartości szacunkowej 15.075 zł. Najniż- 


892 


sza oferta wynosi 10.050 zł, poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 894 
Sąd grodzki, Oddział IV, 
Horodenka, dnia 31 grudnia 1931. 
E. IL. 521x/31. Edykt licytacyjny. Dnia 


16 lutego 1932 odbędzie się licytacja realności 
whl. 141 gm. Jodłownik Jana Myszy własnej. 
Cena szacunkowa wynosi kwotę 8669 zł. 25 
gr., najniższa oferta kwotę 5779 zł. Warunki 
licytacyjne i dokumenta można przejrzeć w 
tut. Sądzie. 895 
Sąd grodzki. 
Limanowa, 3 lutego 1932. 


E. 2606/30. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
lutego 1932 odbędzie się licytacja realności whl. 
142 gminy Jodłownik, Cena szacunkowa wy- 
nosi 9755 zł. 70o groszy, najniższa oferta kwotę 
6503 zł. 80 gr. Warunki licytacyjne i doku- 


menta można przejrzeć w tut. Sądzie 896 
Sąd grodzki. 
Limanowa, 3 lutego 1932. 

E. 1343/31. Edykt licytacyjny, Dnia 6 


maja 1932 o godz. ro rano odbędzie się w 
tut. Sądzie biuro Nr. 29 licytacja: 1) realno- 
ści whl. 768 gm. Albigowa, Jest to grunt or- 
ny. Wartość szacunkowa wyrmosi 4351 zł. 74 
gr- na najniższa oferta 2901 zł. 16 gr., 2) re- 
alność whl. 850 gm. Albigowa. Jest to grunt 
orny częściowo porosły lasem. Wartość sza- 
cunkowe wynosi 8457 zł. go gr. a najniższa 
oferta 5638 zł. 32 gr. , 3) realność whl. 1415 
gm. Albigowa, Jest to grunt orny. Wartość 
Szacunkowa wynosi 9373 zł. 25 gr. a najniż- 
sza oferta 6248 zł. 84 gr., 4) realność whl. 757 
kat. Albigowa. Jest to posiadłość wiejska na 
której znajduje się budynek mieszkalny i za- 
budowania gospodarcze. Wartość szacunkowa 
wraz z przynależnościami wynosi 20.208 zł. 
a najniższa oferta 13.472 zł. Takie prawa wo- 
bec których niniejsza licytacja byłaby niedo- 
puszczalną, należy zgłosić w tut. Sądzie naj- 
później na terminie licytacyjnym, 898 
Sąd grodzki. 
Łańcut, dnia 25 stycznia 1932. 


| przejrzeć w podpisanym Sądzie. 
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E. 3756/30. Dnia 7 marca 1932 godzina 
10 nastąpi licytacja whl. 454 i 20 gminy Za- 
turzyn. Najniższa oferta 540 zł. i 1800 zł. 899 
Sąd grodzki. 
Podhajce, dnia rs stycznia 1932. 


E. 2396/31. Edykt. Strona egzekwująca: 
Powiatowa Kasa Chorych w Tarnobrzegu. 
Strona zobowiązana: Firma „Fosforyt* Spółka 
z ogr. odp. w Zarzekowicach pto 3719 zł. 98 
gr. zpn. Dnia 2 marca 1932 o godz. 9-tej 
przedpoł. sala Nr. 4 odbędzie się w podpisa- 
nym Sądzie, publiczna przymusowa  licyta- 
cyjna sprzedaż: całej realności whl. 209 gm. 
Zarzekowice (cała realność składa się z pgr. 
99l2 — fabryka Fosforytów ze suszarnią z 
placem dawne pastwisko). Realność tę ocenio- 
no na kwotę 122.850 zł., najniższa oferta wy- 
nosić będzie 61.425 zł. poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi. Sprzedaż odbędzie się na pod- 
stawie warunków licytacyjnych, które można 
900 
Sąd grodzki, Oddział IV. 


Tarnobrzeg, dnia 4 grudnia 1931. 


E. 1329/30. Edykt. Strona egzekwująca: 
1) Chawa Perlmutter, 2) Abraham Gruher, 3) 
Reisla Monhcit w Tarnobrzegu. Strona zabo- 
wiązana: Jeruchem Zeisel, 2) Gołda Zeisel 
niew. z miejsc pob. do rąk kuratora dra Su- 
rowieckiego adw. w Tarnobrzegu pto 85 do 
i td. zpn. Dnia 9 marca 1932 o godzinie 9-tej 
przedpoł, sala Nr. 4 odbędzie się w podpisa- 
nym Sądzie publiczna przymusowa : licyta- 
cyjna sprzedaż całej realności whl. 204 gm. 
"Tarnobrzeg, cała realność składająca się z 
pbud. 310 dom z placem. Reałność tę oceniono 
na kwotę groo zł., najniższa oferta wynosić 
będzie 4.550 zł, poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. Sprzedaż odbędzie się na podstawie 
warunków licytacyjnych, kcóre można przej- 
żeć w podpisanym Sądzie. 901 

Sąd grodzki, Oddział IV. 


Tarnobrzeg, dnia 14 grudnia 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


Prez. 3025/32. Edykt. Sąd Apelacyjny we 
Lwowie wdrożył postępowanie sprostowawcze, 
celem odnowienia zniszczonej księgi gruntowej 
Sądu Grodzkiego w Bursztynie, dla gminy 
Wiszniów z Łukowcem i wzywa interesowanych 
do zgłaszania w tym Sądzie Grodzkim roszczeń 
z $ 7 ustawy Nr. 96 z r. 1871 do dnia 15 maja 
1932. 822-3 


Lwów, 30 stycznia 1932. 


SPADKI 


A. 347131. Wezwanie nicznanych dziedzi- 
ców. Jakób Piątek zmarł w Wieliczce w dniu 
12 czerwca 1931 nie pozostawiając ostatniego 
rozporządzenia. Do spadku tego mogą nale- 
żeć obok innych ustawowych dziedziców tak- 
że domniemane dzieci brata spadkodawcy śp. 
Józefa Piątka zmarłego przed r. 1914 w Kar- 
winie. Ponieważ Sądowi nie wiadomą, czy 
i jacy dziedzice przez głowę śp. Józefa Piątka 
do spadku należą, przeto wzywa się tychże, 
aby w przeciągu jednego roku od dnia dzi- 
szejszego do spadku się zgłosili i swe roszcze- 
nia w tut. Sądzie należycie wykazali. Po u- 
pływie tego czasokresu spadek przyznany zo- 
stanie tylko tym dziedzicom, którzy do spad- 
ku się zgłosili. g02 

Sąd grodzki Oddział I. 

Wieliczka, dnia 18 grudnia 1931. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 2/32/4, Edykt. Uchwałą Sądu okręgo- 
wego w Samborze z dnia 8/1 1932 Sa 2/32 
otwarto postępowanie ugodowe do majątku 
Barucha Speichera, stolarza w Wolance, U- 
stanowiono komisarzem ugodowym Stanisla- 
wa Matyję, sędziego Sądu grodzkiego w Dro- 
chobyczu, a zarządcą ugodowym Eisiga Holz- 
mana w Borysławiu, Wierzytelności zgłosić 
należy u komisarza ugodowego najpóźniej do 
dnia 16 lutego 1932, Audjencja ugodowa od- 
będzie się dnia 2 marca 1932 o godz. ro w 


Sądzie grodzkim w Drohobyczu w biurze 
Nr. 39. 905 
Komisarz ugodowy. 
Drohobycz, 12 stycznia 1932, 
Edykt. Do majątku firmy „Merkur“ 


warsztaty mechaniczne i odlewnia metali Sa- 
lomona Fliessera w Borysławiu na wniosek 
Zakładu Ubezpieczeń od wypadków we Lwo- 
wie otwarto uchwałą Sądu okręgowego w 
Samborze z dnia 7 października 1931 S. 38/31 
konkurs. Komisarzem konkursowym ustano- 
wiono Stanisława Maryję sędziego Sądu grodz- 
kiego w Drohobyczu, a zarządcą konkurso- 
wym dra Izraela Gartenberga adwokata w 
Drohobyczu. Wierzytelności konkursowe na- 
leży zgłosić do dnia 15 lutego 1932 na ręce 
komisarza konkursowego. Wydział wierzycieli 
nie będzie wybrany. Ogólna audjencja rozpo- 
znawcza dnia 2 marca 1932 godzina 10 w 
Sądzie grodzkim w Drohobyczu biuro Nr, 39. 


Sąd grodzki. 
Drohobycz, dnia 3 lutego 1932. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


I. T. 112/30. Edykt. Stanisław Wolan, 
rel, rz.-kat. urodzony w Pawłowie 8 maja 
1888 roku, syn Józefa i Peiagji z Demczu- 
ków, żołnierz armji austriackiej, przy tabo- 
rze wojennym 9 korpus, Komendant Fenrich 
Morawec, Feldpost 156 zaginął na nieznanym 
froncie w roku 1916. Kto ma o zeginionym 
wiadomość, winien donieść o tem Sądowi w 
ciągu roku od ogłoszenia, 4782 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Jasło, 11 mają 1931. 
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Zmiany w szkolnictwie. 


Przeniesienia w Szkolnictwie Powszech- 
nem. Kuratorjum O. S. L. przeniosło na wła- 
sne prośby: p. Marję Szczurowską z Golcowej, 
do Grabownicy, pow. Brzozów, p. Konstancję 
Szymańską z Rzeszowa do Błazowej, p. Józefa 
Święcha z Rozalina do Skopania, pow. Tarno- 
brzeg, p. Katarzynę Tatarynową z Poraża, do 
Serednego Wielkiego, pow. Lesko, p. Emilję 
Tyczyńską z Suchorzowa, do Dymitrowa Du- 
żego, pow. Tarnobrzeg, p. Jana Wagnera z 
Manasteru Letniańskiego do Horucka, pow. 
Drohobycz, p. Janinę Wykównę, z Żupawy 
do Grębowa Wydrzy, pow. Tarnobrzeg, p. 
Stanisławę Borsukównę z Nowosiółek do Za- 
wadki, pow. Lesko, p. Marcelę Nawrotównę z 
Zawadki do Nowosiółek, p. Michała Buczka z 
Laskowiec, do Kobyłowłok, pow. Trembowla, 
p. Antoninę Diaczukową z Koszłak do Lisień- 
czyk, pow. Zbaraż, p. Kazimierę Dromirecką 
z Łoszniowa do Laskowiec, pow. Trembowla, 
p. Marjana Michniewicza z Komarnik — Bu- 
kowiniec, do Szandrowca, pow. Turka, p. 
Michała Polańskiego, z Chłopów do Brześcia, 
pow. Rudki, p. Aleksandra Muszyńskiego z 
Halicza do Załukwi, pow. Stanisławów, p. 
Aleksandra Pawlickiego z Równi, do Uhry- 
nowa Górnego, pow. Kałusz, p. Anastazję Po- 
sacką z Łodzian do Grabówki, pow. Kałusz, 
p. Władysławę Śmigurowiczównę z Hinowic 
do Narajowa - Miasta, pow. Brzeżany, p. 
Zygmunta Steca z Ceniawy, pow. Kołomyja, 
do Harasymowa, pow. Horodenka, p. Cze- 
sława Szumilaka z Cieszanowa do Jarosławia, 
p. Marję Szymańską z Sielca do Trześni pow. 
Tarnobrzeg, p. Zofję Tenerównę z Dziurkowa 
do Uniża, p. Longinę Turzańską, z Gwożdź- 
ca, pow. Kołomyja, do Czernelicy, pow. Ho- 
rodenka, p. Efrozynę Uziejową z Sufczyna do 
Starzawy, pow. Dobromil, p. Kamilę Wekle- 
równę z Koloryn do Zużanówki, pow. Żyda- 
czów, p. Ksenofonta Wieliczkę z Tumierza 
do Kołodziejówki, p. Stefanję Wisłocka z 
Wojtkowej do Krościenka, pow. Dobromil. 
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Ford o kryzysie. 

W ogłoszonym w „Neue Freie Pres- 
se” wywiadzie wyrażą Ford następu- 
jący pogląd na panującą obecnie de- 
presję: Sądzę, Że skutki obecnych do- 
świadczeń nie tylko nie załamią pro- 
dukcji, ale ją jeszcze wzmogą. Bo prze- 
cież nasza, chociaż tak bardzo rozwi- 
nięta, produkcja, daleką była zawsze 
od tego, by zaspokoić wszelkie potrze- 
by ludzi. Dlatego wierzę, że muszą na- 
stąpić takie zmiany w finansowej struk 
turzę Świata, które ułatwią w znacz- 
niejszym, niż dotychczas stopniu wy- 
mianę dóbr. Ludzi, 'naterjałów, pie- 
niędzy i zapotrzebowania mamy pod- 
dostatkiem, Po usunięciu pewnych bię- 
dów ekonomicznych i przezwycięże- 
niu przestarzałego poskępźwatiia kre- 
dytowiego te cztery czynniki poczną 
znowu normalnie funkcjonować. Obec- 
nej depresji nie uważam za jedną ze 
m | 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 7 lutego 1932. 


zwyczajnych cyklicznych depresyj, lecz 
właśnie za koniec całej serji depresyj. 
Stan obecny może potrwać jeszcze Czas 
dluższy, wywołać wiele przemian, ale 
lepsze jutro jest niemal pewne. 


Co usłyszymy przez 
radjo? 
(Audycje wlasne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym). 


Niedziela, 7 lutego. 


LWÓW (381). Godz. 10.00: Nabożeństwo 

z Archikatedry lwowskiej obrz. rz. kat. Trans. 
na wszystkie stacje P. R. — 11.58: Transmi- 
sja sygnału czasu z Obserwatorjum Astrono- 
micznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie programu 
ma dzień bieżący. — 12.10: Trans. z Warsza- 
wy. Urz. komunikat Państw. Instyturu Me- 
teor. — 12.15: Trans. z Warszawy. Poranek 
symfoniczny z Filharmonji Warsz. zorganizo- 
wany przez Wydz. Ośw. i Kult. Magistratu 
m. st. Warszawy wespół z Dyrekcją Koncer- 
tów Symfonicznych. — 14.00: Trans. Z War- 
szawy. „Co dziś można i należy zrobić w 
drobnych gospodarstwach w zakresie hodo- 
wli“, — 14.20: Trans. z Warszawy. Muzyka 
ludowa z płyt. — 14.40: Trans. z Krakowa. 
„Perspektywy rolnictwa w 1932 r.“. — 15.00: 
"Trans. z Warszawy. Kuligiem i zaloty — au- 
dycja muzyczna. — 15.55: Trans. z Warszawy, 
Program dła dzieci starszych. — 16.20: Mu- 
zyka z płyt gramofonowych i „Silva Re- 
rum“. — 16.40: Trans. z Wilna. Odczyt p. t. 
„Szkolne przedstawienia klasyczne”. — 16.64: 
U! Trzy wykrzykniki w opr. p. Wiktora Bu- 


dzyńskiego. — 17.15: Transm. z Warszawy. 
„Tajemnice  stratosfery". — 17.30: „Dla 
Panów“. Pogadanka o modzie. — 17.45: 


Trans. z Warszawy. Koncert popołudniowy, — 
19.00: Rozmaitości. — 19.20: Odczytanie pro- 
gramu na dzień następny. — 19.25: Monologi 
Fischerowskie w oprac. p. Henryka Cza- 
ki'ego. — 19.40: Lwowski komunikat sporto- 
wy w opr. p. Jerzego Żukowskiego. — 
19.45: Trans. z Warszawy. Słuchowisko 
„Głupstwo! Nie martwmy się! 20.15: 
Trans. z Warszawy. Koncert popularny. — 
21.40: Trans. z Warszawy. Kwadrans lite- 
racki. — 21.55: Trans. z Warszawy. Recital 
fortepianowy Heleny  Morsztynówny. 
22.40: Trans. z Warszawy. Urz. komunikat 
Państw. Instyt. Meteor. — 22.45: Trans. z 
Warszawy. Wiadomości sportowe. — 22.55: 
Przerwa. — 23.90 — 24.00: Trans. z Warsza- 
wy. Muzyka lekka i taneczna. 
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Poniedziałek, 8 lutego. 


LWÓW (381). Godz. 11.45: Trans. z 
Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. 11.58: Retransmisja sygnału czasu. 
Odczytanie programu ma dzień bieżący. — 
12.10: Koncert z płyt gramofonowych. — 
13.10: Trans. z Warszawy. Urz. komunikat 


Państw. Instyt. Meteor. — 13.15: Trans. z 
Warszawy. Komunikat gospodarczy. — 
13.25 — 15.00: Przerwa. — 15.00: Muzyka 
19) 
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Na 0NOVYVILUL... 


Powieść, 


Jeszcze dwa dni... jeszcze dwa stra- 
sznie długie dni tej niepewności! Czy 
wytrzyma? czy nie zerwie tego nałożo- 
nego sobie kagańca niewoli? Niech 
dzieje się potem co chce, aby tylko 
wiedzieć! Aby nie schnąć tu z trwogi 
o los tego jednego bliskiego sobie czło- 
wieka!.. A mimo wszystko, wiedziała 
przecież, że nie pojedzie, że wytrwa w 
tej męce dwa pozostałe dni, że jak zwy 
kle, dopiero w piątek wieczorem wy- 
jedzie do Nasielska, a stamtąd dobije 
się do Makowa po to, by, ; porozumiaw- 
szy się z „Nietoperzem”, wyjechać, 
jak zwykle w sobotę rano ku Chorze- 
lom. I dopiero wówczas będzie miała 
pewność!.. Dopiero wówczas spadnie 
ten straszny ciężar, który przygniótł 
jej Serce w poniedzialek zrana, już 
przed samym odjazdem. I gdyby nie 
rozkaz, rozkaz bezwzględny... wyjaz- 
du, jaki wydal jej na stale, aż do odwo- 
łania, ów tajemniczy, przeklęty po 
stokroć kat jej i tylu innych, byłaby 
została... Ale bała się go poprostu! 


Wprawdzie, w chwilach jakiegoś przy- 
wobec 


pływu energji, udawała zucha 


brana, aby mu dodać otuchy, ale kiedy 
znajdowała się sama, opadało ją tak 
straszne zniechęcenie, taka apatja, że 
gdyby nie myśl o bracie, gdyby nie je- 
go przywiązanie do niej, kto wie? Mo- 
żeby już dawno skończyła z sobą?... 
Ale teraz, skoro by się okazało, że 
Szota... że to właśnie on??... I to po- 
dobno, jak ludzie mówili, właśnie ci 
czterej, ci, których ona gościła, aby 
Szota nie zetkmął się z nimi!... I co za 
męka, że w takim stanie ducha, w ja- 
kim się znajduje, nie może zakopać się 
w domu, niby wystraszone zwierzę, 
lecz musi zaraz jutro (a właściwie to 
już przecież dzisiaj, za kilka godzin 
prawie! (musi ubrać się strojnie i iść 
między ludzi, Iść do Mastycza i spraw- 
dzić, czy to, co mówił Kipner... czy rze 
czywiście zwrócono mu uwagę i kto 
mianowicie? Może w ten sposób cze- 
goś się dowie... ale tamto, tamto! co 
począć z tym bolesnym cierniem w 
mózgu, który przeszkadza widzieć rze- 
czy Jasno? Kiedyż nadejdzie ów dzień, 
kiedy nareszcie zdobędzie tę okrutną 
pewność? Jeszcze tyle, tyle godzin nad- 


z 
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z płyt gramofonowych. — 15.15: Transm, z 
Warszawy. Przegląd komunikacyjny. — 15.25: 
Trans. z Krakowa. Odczyt z cyklu dla na- 
uczycieli. „Dzisiejęza młodzież szkolna“. 
15.45: Trans. z Warszawy. Giełda pieniężna, 
oraz komunikat Centr. Biura Hydrogr. dla 
żeglugi i rybaków. — 15.50: Trans. z War- 
szawy. Muzyka z płyt gramofonowych. 

16.20: Trans. z Warszawy. Lekcja języka fk 
cuskiego. 16.40: Muzyka z płyt gramo- 
nowych i „Silva Rerum“. 17.10: Trans. 
z Warszawy. „Czartoryski i Mikołaj I. — po- 
jedynek historyczny“. 17.35: Muzyka z 
płyt gramofonowych. — 17.45: „Panie i Pa- 
nowie:* Pogadanka p. Bohdana  Sadowskie- 
go. — 18.00: Muzyka lekka z Kawiarni „Szkoc- 
kiej” we Lwowie. — 18.50: Rozmaitości, 
„Stary cmentarz żydowski we Lwo- 
wie“. — 19.25: Płyta gramofonowa. 
19.30: Trans. z Warszawy. Wiadomości spor- 
towe. — 19.35: Odczytanie programu na 
dzień następny. — 19.40: Płyta gramofonowa.— 
19.45: Trans. z Warszawy. Prasowy Dziennik 
Radjowy. — 20.00: Trans. z Warszawy. 
Feljeton muzyczny p. t. „Historja walca“, 
20.15: Trans. z Warszawy. ,„Dziewczę z Ho- 
landji* operetka w 3-ch aktach E. Kalmana w 


reżyserji i radjofonizacji Michaliny Mako- 
wieckiej. (Pierwszy raz), — 22.30: Trans. z 
Warszawy. Feljeton „Karnawał w Rio de 


Janeiro“. — 22.45: Trans. z Warszawy. Do- 
datck do Prasowego Dziennika Radjowego. — 
22.50: Trans. z Warszawy. Urz. komunikat 


Państw. Instyt. Meteor. — 22.55: Przerwa. — 
23.00 — 24.00: Trans. z Warszawy. Muzyka 
taneczna. 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 
Lwów, dnia s lutego 1932. 
Obroty giełdowe:  Chodorów 94, 
95; 96. 
Większe obroty w akcjach  Chodorowa. 
Listy zastawne Banku krajowego poszukiwane, 
podrożały. Usposobienie cokolwiek żywsze. 


84, 


Dolar pryw. 8.8914, 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Ceny utrzymują się na wysokości ostat- 
nich notowań. 


'Tendencja utrzymana, usposobienie spo- 
kojne. 


Ostatnie wiadomości 


giełdowe. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 6 lutego. 


.PAPIERY PROCENTOWE: 3% poż. 
bud. 31,50; 4% poż. 85—; 4% poż. 
inw .ser. 92,00—92,50; $% poż. konw. 40,25; 
4% poż. dol. 44,—; 7% poż. stab. 54,00—56,50. 


WALUTY: Dołary 8,89,50. 


inw. 


DEWIZY: Belgja 124,45; Holandja 359,50; 
Nowy Jork kab. 89,23; Paryż 35,12; Praga 


ludzkiego niemal zmagania się z sobą? 
Czy wytrzyma? Oooch!!! 

W . przystępie  bezsilnej 
wczepiłą palce we włosy... 

Zasnęła dopiero koło siódmej ra- 
no, zmęczona bezowocnem  szarpa- 
niem sic w tej klatce, z której n'e wi- 
działa wyjścia... Z jednej strony bo- 
wiem chciałaby zacząć inne życie, Z 
drugiej zaś zby: wygodnie KA 
czas į przywykła już do swej roli. 
nie mogła się uporać z samą sobą, ale 
gdyby się znalazł ktoś, kto wolą swo- 
ją silną pokierowałby jej życiem. by- 
łaby mu uległa z rozkoszą. Podświa- 
domie czekała ciągle, że coś takiego 
się stanie i ujrzawszy w restauracji no- 
cnej owego nieznanego mężczyznę, 
zdało jej się, że głos jakiś szepnął w 
niej: „to ten". T eksem nawet nie 
mogła się dowiedzieć, kto to był taki 
i zapewne już ngdy więcej z nim się 
w Życiu, niestety, nie zetknie! Przez 
moment zajaśniał płomień, który zgasł 
nim zdażyła się nim ogrzać į zostawił 
po sobie żal bezmierny... 


rozpaczy 


Rubin pierwszy podniósł latarkę 
w górę i oświellii stojących przed so- 
ba trzech mężczyzn. Byli, to rośli, do- 
brze zbudowani młodzieńcy, którym 
z Oczu patrzyła śmiałość i odwaga. 

Latarka, błysnąwszy, szybko ześli- 
RE = 2 ku ziemi... 
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26,41; Szwajcarja 174,22; Berlin 211,85; Lon- 
dyn 30,89. 
: AKCJE: Bank Polski 100,50. 
RM ZZ Zn nn | 
WYPOWIEDZENIE POŻYCZKI. 
Na posiedzeniu z dnia 19 sierpnia 
1931 r. Rada Dyrekcji Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego we Lwowie 
po myśli $ 63 statutu Towarzystwa, 
ustalonego rozporządzeniem Rady Mı- 
nistrów z 17 lutego 1923 r. pozycja 
169 Nr. 20 Dz. U. Rz. P. uchwaliła 
wypowiedzieć pożyczki, udzielone na 
dobra SZCZEPIATYN objęte whl. 631 
ks. gr. dla większych posiadłości Sądu 
okręgowego we Lwowie na zasadzie: 
a) skryptu dłużnego z daty Lwów 
8 czerwca 1920 r. w sumie 522.000 
koron, przerachowanej na 1.171 zł. 
34 gr. i 
b) skryptu dłużnego z daty Lwów 
21 kwietnia 1925 r. w kwocie 10.000 
dolarów St. Zj}, Am. Płn. 
Wypowiedziane pożyczki mają być 
spłacone najdalej w dniu 31 grudnia 
1932 r. a to: zapadłe raty i inne nale- 
żytości ma złożyć dłużnik w gotowiź- 
nie, kapitał zaś wolno mu spłacić go- 
tówką albo listami zastawnemi. 
TOWARZYSTWO KREDYTOWE 
ZIEMSKIE WE LWOWIE. 


RE "i ii gm) 
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30 płyt miesięcznie za zł. 5 
wypożycza „OLIMPIA“, wypożyczalnia 
gramofonów i płyt, płac Strzelecki 12a (róg 
Grodzickich). — Telef. 13-33. 
Kupuje się gramofony i płyty. — Przyjmuje się 
gramofony do naprawy. 


MEBLE ANTYCZNE i MEBLE NOWOCZESNE 


Wybór wielki ceny niskie — poleca 


ZIELIŃSKI — KOŁŁĄTAJA 8 


przejście również przez Pasaż Kino Marysieńka. 


ZAKŁAD UMUNDUROWANIA 


dla PP. Oficerów i Urzędników państwowych 

oraz MAGAZYN I PRACOWNIA SUKIEN 

MĘSKICH JÓZEFA SEGETY, Lwów, 
Piłsudskiego 18. 


Rok założenia 1893. — Dogodne warunki spłaty. 


ZAKŁAD TECHNICZNO- DENTYSTYCZNY 
NORBERTA STARKMETHA 
Lwów, św. Zofji 15, I p. 

Godz. przyjęć 9—1, 3—6. 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


UNIEWAŻNIAM zagubione świadectwo doj- 
rzałości Seminarjum Nauczycielskiego w 
Samborze na nazwisko Franciszek Kurpiel. 


— Nu? wszystko w EFG 
— Co niema być w porządku? 
„Forsa* jest? 

-- Dlaczego niema być? Jest! — 
świadczył Kraftmami 

Poczem obaj pochylili się ku ziemi 
i znów latarkami zakreślili krąg... 

Wreszcie Rubin wyprostował się 
i wyjął portfel. Chłopakom w ciem- 
nosciach zamigotały oczy... 

W dwie godziny później zbudzili 
Mordkę, oznajmiając mu, że czas je- 
chać. Sprawial: się tak cicho, wypro- 
wadziwszy wóz za wrota, że nawet nie 
przerwali snu śpiącemu w budzie Ka- 
narowi, coprawda, przywykłemu już 
do ich nocnych wyjazdów. 


Fura wyładowana była obficie, to 
też koń Merdki wlókł się pomaleńku, 
po rozmiękłej od wczorajszego desz- 
czu drodze, mlaskając za każdym ra- 
zem kopytami, wyciąganemi z ka- 
łuż. Woźnica szedł obok i od czasu do 
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czasu zachęcał konia to słowem, to 
klaśnięciem z bata. Rozglądał się po 
niebie, przec'erającem się coraz wy- 


raźniej i obliczał w myślach przypusz- 
czalny zarobek. Od czasu do czasu 
spoglądał na leżących na wozie kup- 
ców 1 dziwił sie w duchu, że mogą 


spać tak smacznie. Ć: dn.) 
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Redaktor odpowiedzialny: 
Dr. Marceli Szarota 


RE Mre a 


CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowej kolumny 8-lanowcj w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy |-szpaltowy kolumny 


4-łamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach teksrowych. w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
5Q gr. — na l-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo [8 gr. — drobue ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Całą strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
600 zł. — pierwsze (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


„Drukasała Pełska', Lwów, ul. Chorążczymmy 17, tel. 


29-19. pod zarządem Władysława Germana. 


— Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


